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Warownie narodowe!
W zm aga się w  Europie stan ogólnego  

zdenerw ow ania. Zaogniają się coraz bar­
dziej w zajem ne podejrzenia. Poczucie  
nieufności ogarnia coraz silniej to rządy, 
to społeczeństw a.

Takie w rażenie odnosi przeciętny czy­
telnik, sięgający co dzień po przebudze­
niu się do sw ej gazety i czerpiący z niej 
w iadom ości o w ydarzeniach i nastrojach,  
docierających z rozm aitych części Euro ­
py. —

C zyta w ięc dzień w dzień o C zecho­
słow acji i niepew ności jej jutra, czyta o  
tym  państw ie, jako o „straszaku w ojen­
nym ", czyta o fortyfikacjach czechosło ­
w ackich na granicy niem ieckiej (a także 
i polskiej..,)

C zyta o m anew rach arm ii niem ieckiej 
skupiających siły zbrojne w iększe niżli 
te, które przed w ojną św iatow ą prezen­
tow ały się W ilhelm ow i II w szyku bo­
jow ym .

C zyta o olbrzym ich sow ieckich zbro ­
jeniach i przesunięciu w ojsk, czyta o  
przeniesieniu B liichera z D alekiego  
W schodu i pow ierzeniu m u m isji w oj­
skow ej na U krainie,

C zyta, że Francja dla uspokojenia  
poczucia bezpieczeństw a w yborcy uzu ­
pełnia załogi forteczne na linii M aginota  
i pow ołuje do czynnej służby rezerw i-g  
stów , cofając w szystkie urlopy oficerów ^  
i szeregow ych. 4

D zień w  dzień otrzym uje nasz czytel-g  
nik pism konkretne w iadom ości, dow o-E  
dzące, jak bardzo zaostrza się w zajem -| 
na nieufność m iędzy państw am i europej| 
skim i i jak ta ogólna nerw ow ość przeni­
ka poprzez odpow iedzialne czynniki w  
tych państw ach w form ie zarządzeń i 
przygotow ań.,,,

A w śród tych nastrojów zdenerw o­
w ania i niepokoju, tej gorączkow ej krzą­
taniny, tego lęku i psychozy, często przy  
bierającej naw et form y panikarskie —  
m y Polacy, zdaje się należym y do bar­
dzo nielicznych, którzy w pełni pow agi 
z całą trzeźw ością, z niezm ąconą uw agą  
śledzim y  przebieg w ypad, uśw iadam iam y  
sobie ich znaczenie z całym spokojem i 
rozw agą. U czył nas tego Józef Piłsud­
ski,uczył w śród najgroźniejszych sytua­
cji, uczył, gdy grom y biły  w  Polsce, gdy  
zm agaliśm y się z olbrzym ią przew agą  
w rogów . U czył, źe trzeźw ość w ocenie 
sytuacji, że nie ulegnąć panice, że prze­
pędzanie od siebie w idm a strachu —  jest 
konieczną przesłanką w podejm owaniu 
ochronnych decyzji, a tym sam ym już i 
połow ą zw ycięstw a.

To też i dziś bronim y się instynktem  
trafnym i słusznym przed czarnow idzt­
w em , przed jadem  pesym izm u, przed in­
fekcją lęku. Życie nasze płynie norm al­
nym torem , prace nasze państw ow e i 
społeczne, gospodarcze i kulturalne to­
czą się lepiej lub gorzej, lecz spokojnie.

B o m yśm y już daw no przed laty —  
za spraw ą Józefa Piłsudskiego, w ysnuli 
w nioski logiczne i konsekw entne z sytua­
cji europejskiej, z kom plikacji na arenie  
m iędzynarodow ej. M yśm y już daw no u- 
św iadom ili sobie, jakie zm iany w konfi­
guracji m iędzypaństw owej Europy m u­
szą w ystąpić —  i jakie w inniśm y w obec  
tego zająć stanow isko. M yśm y już w tedy  
gdy jeszcze nie w kraczało na pola m a­
new row e w N iem czech 1,700 ,000 żołnie­
rzy, jeszcze nie było ,,A nschlussu  *, je­
szcze nie zaistniała kw estia sudecka, je­
szcze nie przeprow adzono gigantycznych  
zbrojeń w Sow ietach, jeszcze załogi for­
teczne na linii M aginota nie były w zm ac­
niane rezerw istam i, jeszcze nie uległy

Paryż o pertraktacjach 
czechosłowackich

PA R Y Ż. Prasa paryska potraktow ała w ytyczne ostaniego projektu czeskiego, 
w spólne obrady przedstaw icieli w szyst- stanow i tym sam ym m om ent przełom o- 
kich m niejszości w C zechosłow acji jako w y w rozw oju sytuacji w ew nętrznej w  
w ydarzenia polityczne pierw szorzędnego  
znaczenia. D zienniki paryskie w kom en- 
tarazach. w yraźnie inspirow anych, pod-

C zechosłow acji.

Powstańcy zwyciężają
B U RG ES- W ojska pow stańcze posu­

w ają się naprzód na w szystkich liniach  
frontu nad Ebro, biorąc do niew oli w ielu  
jeńców , których w ysyła się do obozów  
koncentracyjnych. K ilkuset z nich to zu ­
pełnie m łodzi ludzie, przed dw om a dnia­
m i zaledw ie w łączeni do szeregów .
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kreślają jako fakt w ysoce dodatni, że  
delegaci ci opow iedzieli się za przebu­
dow ą państw a czechosłow ackiego  od w e­
w nątrz na państw o federacyjne, i że nie  
w ykazują tendencji odśrodkow ych.

Prasa francuska pom ija jednak m il­
czeniem fakt, że w spom niana deklaracja  
m niejszości narodow ych w łaściw ie sta­
now i odrzucenie zasadniczej tezy ostat­
niego projektu czeskiego, t. zw . projektu  
nr 4, przew idującego podział kraju na  
żupanaty.

Zdaje sobie spraw ę z tego jedynie 
praw icow y ,.Le Jour", który ośw iadcza  
że porozum ienie m niejszości narodow ych  
C zechosłowacji, odrzucając p ‘odstaw ow e

Dalszy przebieg niemieckich 

uroczystości
N O RY M BER G A . Piątkow y dzień po- tropow i tekst ostatnich propozycyj czes- 

lityczny w N orym berdze przyniósł w ięk- kich. M em oriał ten obejm ow ał 15 stron  
sze uspokojenie. M im o nadal ostrego to- ' druku.
nu prasy, w yczuw a się w yraźne odpręże­
nie.

A m basador brytyjski H enderson pro ­
w adził w ciągu piątku dalsze rozm ow y  
polityczne z G oeringiem . W edług infor-  
m acyj z dobrze poinform ow anych źródeł 
H enderson  w ręczył w  piątek rano R ibben

Sam ochód —  pogotow ia pożarow ego ofiarowany arm ii przez Zarząd G łów ny Zw iązku Straży  

Pożarnej w W ar& zawie.

stosunki m iędzypaństw ow e takiem u za­
ognieniu, jak obecnie, m yśm y już w tedy  
uśw iadom ili sobie potrzebę silnego, uno­
w ocześnionego, duchem  obronnym  prom ie  
niującego w ojska, i m yśm y już w tedy  
zrozum ieli pow agę stanow iska W odza  
N aczelnego i prac przez Jego w ojsko­
w ych pom ocników dokonyw anych.

I jeżeli już w m aju 1936 M arszałek  
Śm igły - R ydz obw ieścił społeczeństw u,  
że ,,jedynym naszym hasłem ", jedynym  
naszym „pionem m oralnym " jest „hasło  
obrony Polski" —  to zapraw dę nie było  
to rzeczą przypadku, a tym  m niej —  jak  
to w ciąż jeszcze z pew nych kół polity­
cznych u  nas podsuw a się —  intencją roz­
pętania w  Polsce jakiejś gry politycznej. 
B yło to żyw ym zrozum ieniem koniecz­
ności dziejowej Polski, zrozum ieniem  
rzeczy, które nadejdą i które też nade­
szły-

I jeżeli 19 m arca 1937 roku w dzień  
im ienin W skrzesiciela N iepodległości P. 
Prezydent zażądał od społeczeństw a, by- 
śm y ,,podporządkow ali w szystko naj­
w ażniejszem u hasłu: hasłu gruntow ania 
niepodległości" i skupili się przy haśle  
„obrony  Polski", rzuconym  przez W odza  
N aczelnego  —  to rów nież nie było to rze­
czą przypadku, lecz postulatem , głęboko

ugruntow anym w m ądrym przew idyw a­
niu tego, co nastąpi —  i co też nastąpiło, 
a w  czym  W ódz N aczelny m usi m ieć głos 
najpierw szy i najw ażniejszy.

W prow adzenie na arenę życia zbioro  
w ego przez G łow ę Państw a W odza N a­
czelnego —  acz konstytucyjnie stanow i­
sko to jest przew idziane dopiero na w y  
padek w ybuchu w ojny — nastąpiło w  
stosow nym czasie, było spow odow ane 
tym . że hasłu „obrony Polski" trzeba by  
ło dać realnego i w idocznego zew sząd  
w yraziciela w obec kraju i zagranicy. M y  
w łaśnie niedawaliśm y — jak w iele spo ­
łeczeństw w Europie —  przykładu ner­
w ow ych i zalęknionych nastrojów , nie 
krzyczeliśm y na w idok m nożących się 
w ciąż kom plikacyj : biada! —  lecz m ów i­
liśm y naszym obyw atelom : baczność! 
skupiać się dokoła hasła „obrony  Polski" 
i żyw ego sym bolu tego hasła; W odza N a­
czelnego! N ie dla jakichś doryw czych ce 
lów  —  jak to zupełnie fałszyw ie zła w ola 
czy brak zrozum ienia głosi — nie dla 
rozryw ek w ew nętrzno - politycznych, nie 
dla w alk o w ładzę, lecz dla celów naj­
w yższych. w  im ię racji ochronienia pań ­
stw a przed w strząsam i, przed m ożliw o­
ściam i następstw tych kom plikacyj, któ ­
re w Europie nabrzm iew ają jak w rzód i

Pogłoski o przyjęciu przez kanclerza 
H itlera am b, H endersona nie spraw dza­
ją się, Z prow adzonych w  piątek rozm ów  
m iędzy H endersonem a m iarodajnym i 
czynnikam i R zeszy odnosi się w rażenie, 
że W . B rytania kładzie nacisk na akcję 
m ediacyjną dla złagodzenia ostatnio zao­
strzonej sytuacji. A m basador H enderson 
w yjechał w piątek w ieczorem  z N orym ­
bergii do B erlina.

Gdańsk przeciw
prasie polskiej

G D A Ń SK . G dańska policja politycz­
na dokonała w  piątek rew izji w  redakcji 
„G azety G dańskiej" oraz w m ieszkaniu  
pryw atnym redaktora „G azety G dań ­
skiej" p. Tadeusza Sypniew skiego, za­
trzym ując go do przesłuchania.

N a skutek interw encji K om isariatu  
G eneralnego R . P. redaktor Sypniew ski 
został po kilku godzinach zatrzym ania w  
prezydium policji zw olniony. W czasie  
rew izji przesłuchano także redaktora od ­
pow iedzialnego „G azety G dańskiej" p. 
G rinsm ana,
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jadem sw ym m ogą i do nas dotrzeć. B o  
inaczej być nie m oże w tym  w ielkim o- 
bozie w ojennym , jakim jest dzisiejsza 
Europa.

W ódz N aczelny w szedł zatem bez­
pośrednio w  życie społeczeństw a, w  nasze  
życie zbiorow e i publiczne, bo w ejść  
m usiał, bo sytuacja taka jaka jest w łaś­
nie tego w ym agała. W szedł za w olą gło  
w y państw a, w edle kw ietniow ej konstytu  
cji odpow iedzialnego przed historią —  i 
w szedł na szczęście w  odpow iednim  cza­
sie,

Tę ochronną i uodporniającą pracę  
prow adzim y już nie od dziś. N ie tw orzą  
też w ieści, co dzień do Polski nachodzą­
ce, m om entu zaskoczenia. N ie budzą lę­
ku, nie m nożą stanów  i nastrojów  nerw o ­
w ych.

B o zam iast betonow ych schronów li­
nii Zygfryda i M aginota stoi dla „obrony  
Polski" niew zruszony m ur, w znosi się 
tw arda opoka; nasza niezłom na w ola, by  
Polska nic nie uroniła ze sw ej w ielkości 
i nasze niezłom ne przekonanie, źe w  sku  
pieniu dokoła W odza N aczelnego bronić 
będziem y do ostatniego  tchu dzieła Tw ór 
cy naszej N iepodległości: W olnej i sil­
nej Polski-
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W rześn io w y n u m er „P o lsk a w  N iem ­
czech " , m iesięczn ik a Z w iązk u P o lak ó w  
w  N iem czech p rzy n o si n astęp u jący a rty ­
k u ł  :

W  m aju b r. w y d a liśm y n u m er sp ec ­
ja ln y , p o św ięco n y u staw ie o sp is ie lu d ­
n o śc i z d n ia 4 1 0 1 9 3 7 ro k u . W  a rty k u ­
le ty m p o d k reśliliśm y , iż w zw iązk u z  
ty m . że zap o w ied z ian y n a 4 , 1 0 1 9 3 7 r . 
sp is zo sta ł o d ło żo n y , „ lu d no ść p o lsk a  
w  N iem czech w ierzy , że o k res ten w y ­
k o rzy stan y  zo stan ie p rzez w ład ze d o za ­
sad n iczeg o ro zp a trzen ia sp raw y ru b ry k i 
n aro d o w o śc iow e j

T y m czasem  w d w a m iesiące p ó źn ie j 
u k aza ł s ię k o m u n ik a t w  p ras ie n iem iec ­
k ie j, d o n o szący , że sp is lu d n ośc i o d b ę-  
d ze s ię 1 7 5 1 9 3 9 ro k u i p o siad ać  b ęd z ie  
ru b ry k ę ..n a ro d o w o ść" , ^ .p rzew id z ian ą  
p rzez u staw ę z 1 0 4 3 7 r . T o zn aczy , 
że zm ian y żad n e w  m eto d ach sp isu n ie  
n astąp iły .

Jed n o cześn ie z d z ie ln ic n ad esz ły  w ia ­
d o m o śc i, że p ro w ad zo n a je s t ag itac ja  
p rzed sp iso w a , u ży w ająca a rg u m en tó w ,  
iż k to s ię p rzy zn a d o P o lsko śc i, b ęd z ie  
m u siał N iem cy o p u śc ić i iść d o P o lsk i, 
lu b , że sp is je st p leb . F ak ty te s ta ły  
s ię p o w o d em  in te rw en c ji Z w iązk u P o la ­
k ó w  u w ład z ...

T o w szy stk o u tw ie rd za n as v / p rze ­
k o n an iu , iż sp is 1 7 5 5 9 r . w  sw y ch  
sk u tk ach k ie ru je s ię p rzec iw k o lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  N iem czech .

S p is 1 7 5 3 9 r . je st d la P o lak ó w  w  
N iem czech g ro źn y .

L iczb a P o lak ó w , k tó ry m  w  p rzy sz ­
ło śc i w o ln o b ęd z ie n a leżeć d o o rg an iza -  
cy j p o lsk ich i m ó w ić p o  p o lsk u , zo stan ie  
zm n ie jszon a d o cy fry  P o lak ó w  n ieza leż ­
n y ch  g o sp o d arczo , k tó rzy  w ied zą , iż g ro ź  
b y  ag ita to ró w  n ie o d b io rą im  i ich ro d z i­
n o m ch leb a . W iem y zaś d o b rze , jak  
c iężk ie je s t p o ło żen ie g o sp o d arcze P o la ­
k ó w  w  N iem czech .

T eg o ro d za ju ru b ry k a w sp is ie n ie  
je s t zg o d n a an i z zasad am i n aro d o w y m i, 
an i z p ar. 1 D ek la rac ji 5 listo p ad a.

S tan o w isk o za tem  n asze je s t ja sn e:

Plan wyborów samerzadowym
M in is te rstw o S p raw W ew n ętrzn y ch  

o p raco w ało ju ż o g o ln y  p lan  w y b o row  sa  
m o rządo w y ch , k tó re m ają s ię o d b y ć n a  
p o d staw ie n o w ej u staw y sam o rząd o w ej.

W Y B O R Y N A  W S I
W ed łu g  teg o  p lan u  —  w  lis to p ad z ie i 

g ru d n iu 1 9 3 8 r , m ają s ię o d b y ć w y b o ry  
g ro m ad zk ie  n a te ren ie o k o ło 3 0 .0 0 0 g ro ­
m ad , w  9 -c iu w o jew ó d z tw ach cen tra l­
n y ch w sch o d n ich , a w s ty czn iu , lu ty m  
i m arcu 1 9 3 9 ro k u  m ają s ię o d b y ć  w y b o ­
ry  g m in n e (d o 1 6 0 0  rad  g m in n y ch w  ty ch  
sam y ch w o jew ód z tw ach .)

W  jes ien i 1 9 5 9  ro k u  o d b ęd ą  s ię w y b o  
ry g ro m ad zk ie n a te ren ie 1 0 .5 0 0 g ro m ad  
w  w o jew ó d z tw ach p o łu d n io w y ch  i zach o  
d n ich , a w  lis top ad z ie  i g ru d n iu 1 9 5 9  ro -

Rubryka „narodowość ‘ winna być w 
spisie zniesiona.

P ó łto ra m ilio n a P o lak ó w w N iem ­
czech to  n ie m artw a cy fra , o  k tó rą  ta rg o ­
w ać s ię m o żn a , a le ży w a k rew  p o lsk a , z  
k tó re j N aró d P o lsk i z rezy g n o w ać n ie  
ch ce i n ie m o że.

Projekt ustany 
o sprzedaży paszy

M in is te rs tw o R o ln ic tw a i R efo rm  
R o ln y ch o p raco w ało p ro jek t u staw y o  
sp rzed aży n iek tó ry ch p asz . N o w a u sta ­
w a d o ty czy sp rzed aży w  o b ro c ie k ra jo ­
w y m  n astęp u jący ch  p asz : w sze lk ieg o ro ­
d za ju o tręb śru tu , m ak u ch , m ączek p o -  
ch o d ezn ia ro ś lin n ego lu b zw ie rzęceg o , 
m ieszan ek ty ch p asz o raz śro d k ó w  ch e ­
m iczn ych , s łu żący ch d o k arm ien ia zw ie ­
rzą t. —

N a p o d staw ie te j u staw y m in is te r  
ro ln ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch  u sta li d la p o ­
szczeg ó ln y ch p asz n a jm n ie jszą p ro cen ­
to w o  ilo ść sk ład n ik ó w  is to tn y ch  o raz d o ­
p u szcza lny p ro cen t zan ieczy szczen ia i 
ró żn y ch d o m ieszek b ezw arto śc io w y ch , 
ab y  w  ten sp o só b  u su n ąć z o b ro tu  p asze  
m ało w arto śc io w e . zaw ie rające  n ie raz d o ­
m ieszk i szk o d liw e d la zd ro w ia zw ie rzą t.

S p rzed aż p asz , k tó re n ie b ęd ą o d p o ­
w iad a ły  w y m o g o m  g a tu n k o w y m , o k reś lo  
n y m  ro zp o rząd zen iem , b ęd z ie zak azan a .  
Z ak az sp rzed aży d o ty czy ć w ięc b ęd z ie  
p asz zaw ie ra jący ch zan ieczy szczen ie i 

d o m ieszk i szk o d liw e , b ez w artośc io w e  
p o d w zg lęd em  o d ży w czy m  lu b n iew łaś­
c iw e d la d an e j p aszy . R ó w n ież zab ro ­
n io n y m a b y ć o b ró t ty m i p aszam i, k tó re  
p o siad ać b ęd ą w iększą p ro cen to w o ilo ść  
d o m ieszek i zan ieczy szczeń , b ezw arto ś-  
co w y ch d la d an e j p aszy , n iż d o p u szcza l­
n a , w  m y śl p rzep isó w  w y d an y ch  n a p o d ­
s taw ie te j u staw y .

k u o raz w  p ie rw szy ch m iesiącach 1 9 4 0  
ro k u  o d b ęd ą  s ię w y b o ry  g m in n e (d o 1 1 0 0  
rad  g m in n y ch  w  ty ch że w o jew ó d z tw ach ).

W Y B O R Y  W  M IA S T A C H
W y b o ry  d o rad  m iejsk ich o d b ęd ą s ię  

w  lis to p ad zie i g ru d n iu 1 9 5 8 ro k u w  7 9  
m iastach w o jew ó d z tw : k rak o w sk ieg o  
lw o w sk ieg o , s tan is ław o w sk ieg o , p o zn ań ­
sk ieg o  i ta rn o p o lsk ieg o o raz  W arszaw ie  i 
Ł o d z i.

W  p ie rw szy ch m iesiącach 1 9 3 9 ro k u  
o d b ęd ą s ię w y b o ry  w  8 0  m iastach  ty ch że  
w o jew ó d ztw .

O d m arca d o m aja 1 9 3 9 ro k u o d b ę ­
d ą s ię w y b o ry w  p o zo sta łych m iastacn , 
k tó ry ch liczb a w y n osi o k o ło 3 9 0 .

W  raz ie zau w ażen ia  p o ża ru  a lb o  g ro ­
źb y jeg o p o w stan ia k ażd a o so b a b ez  

w zg lęd u n a w d ek , za jęc ie lu b m ie jsce  
p rzeb y w an ia o b o w iązan a je s t n iezw ło cz  
n ie zaa la rm o w ać  n a jb liż szą s traż p o ża r-

M ieszan k i p asz b ęd z ie m o żn a sp rze ­
d aw ać ty lk o w  o p ak o w an iu , p rzy czy m  
d la n iew p ro w ad zan ia w  b łąd  k u p u jąceg o  
co d o ro d za ju , p o ch o d zen ia , lu b sk ład u  

g a tu n k o w eg o p aszy , u sta lo n a m a b y ć  
tre ść  n ap isó w  i n azw  n a o p ak o w an iu .

P asze , k tó ry ch  sp rzed aż o d b y w ać s ię  
b ęd z ie b ez o p ak o w an ia , n a żąd an ie n a ­
b y w cy m o g ą b y ć p o d d aw an e an a liz ie ja ­
k o śc io w e j w  p raco w n iach  u p o w ażn io n y ch  
d o teg o p rzez M in is te rs tw o R o ln ic tw a i 
R e fo rm R o ln y ch . —  W  ty m w y p ad k u  
sp rzed aw ca o b o w iązan y je s t d o sta rczy ć  
k u p u jącem u  p ró b k ę o p ak o w an ą , z zazn a ­
czen iem  n a n ie j ilo ści o raz g a tu n k u p a ­
szy , p rzy czy m p ró b k a ta o d p o w iad ać  
m u si w y m o g o m  g a tu n k o w y m  o k reś lo n y m  
u staw ą , p o d o d p o w ied z ia ln o śc ią sp rze ­
d a jąceg o .

P ro jek t n o w ej u staw y  zo sta ł p rzes ła ­
n y p rzez m in is te rs tw o R o ln ic tw a i R e ­
fo rm  R o ln y ch d o  izb  ro ln iczy ch , zw iązk u  
izb i o rg an izacy j ro ln iczy ch , P o lsk ieg o  
T o w arzy stw a Z o o tech n iczn eg o o raz d o  
u rzęd ów  w o jew ó d zk ich d la zao p in io w a ­
n ia , —

Ojciec św. do Prymasa Polski
C A S T E L  G A N D O J.F O . Z o k azji 

zb liża jąceg o s ię z lo tu K ato lick ich Z w . 
M ło d zieży M ęsk iej w C zęsto ch o w ie ,  
k ard y n a ł P ace li w y stoso w ał d o  k ard y ­
n a ła  A u g u sta H lo n d a , P ry m asa P o lsk i, 
p ism o w  im ien iu O jca św . K ard yn a ł 
P ace li p isze , ze w  d n iach z lo tu N aj­
w y ższy P aste rz d u ch em  b ęd z ie o b ec -

N ieb aw em  w  d n iach 1 3 i 1 4 w rześn ia  
1 9 3 8 ro k u o d b ęd z ie s ię w  P o zn an iu O -  
g ó ln o p o lsk i K o n g res M isy jn y . Z w ie lu  
s tro n P o lsk i p rzy b ęd ą u czes tn icy p o c ią ­
g am i p o p u la rn y m i, m ięd zy in n y m i z L u ­
b e lszczy zn y i S an d o m ie rsk ieg o . Ł ó d ź  
K alisz a n aw et P rzasn y sz zap o w ied zia ły  
b ard zo  liczn y  u d z ia ł w  K o n g res ie . T ak że  
Ś ląsk o raz P o m o rze o rg an izu ją p o c iąg i 
sp ec ja ln e . W  P o zn ań sk im w y ru szą n a  
K o n g res M isy jn y  o so b n e p o c iąg i z L esz ­
n a . O stro w a , In o w ro c ław ia  i B y d g o szczy . 
P rzy g o to w an ia d o p rzy jęc ia ty lu m iły ch

-------------------------- -------------------------------------------

Ogólnopolski Kongres Misyjny

Mim ii mitt miiiii
n ą a lb o p o lic ję , w ó jta lu b so łty sa , p o ­
czy m u d ać s ię n a m ie jsce p o ża ru i w  
m y śl p o leceń k ie ro w n ik a ak c ji ra tu n k o ­
w ej w sp ó łd z ia łać w n ies ien iu p o m o cy i 
ra tu n k u .

O so b y w y zn aczo n e d o n ies ien iu p o ­
m o cy i w sp ó łd z ia łan ia w ak c ji ra to w n . 
n ie m o g ą o d d a lić s ię o d p o ża ru , d o p ó k i 
n ie u zy sk a ją n a to  zg o d y  k ie ro w n ik a ak ­
c ji ra tu n k o w ej. D o p o ża ru  n a leży  d o sta r  
czy ć p o siad an e n arzęd z ia ra tu n k o w a jak  
b o sak , ło p a ty , w id ły , d rab in y , k u b ły , tłu -  
m n ice itp . sp rzę t, k tó ry k ażd y p o w in ien  
p o siad ać u  s ieb ie  w  d o m y , w  m y śl za rzą ­
d zen ia w y d aneg o p rzez g m in ę . O d o b o ­
w iązk u n ies ien ia p o m o cy w  w y p ad k ach  
p o ża ró w zw o ln ien i są ch o rzy i u ło m n i, 
k o b ie ta c ięża rna i k arm iące  m atk i, s ta rcy  
p o w yże j la t 6 0 i n ie le tn i d o la t 1 7 -tu .

N ie zw a ln ia  ich to  jed n ak  o d  o b o w iąz ­
k u zaa larm o w an ia s traży .

N a żąd an ie n acze ln ik a s traży  o lb o  p o  
lic ji, w ó jta czy so łty sa , k ażd y m u si d o ­
s tarczy ć  k o n i, w o zó w  lu b  in n y ch  śro d k ó w  
p rzew o zo w y ch , k o n ieczn y ch  d la p rzew ie­
z ien ia sp rzę tu  ra tu n k o w eg o  o raz zezw o lić  
n a u ży c ie p o siad an y ch p rzed m io tó w  (d ra  
b in , szn u ró w ,, to p o ró w , w iad er itp .) , k tó ­
re  m o g ą  b y ć p o trzeb n e p rzy  g aszen iu  p o ­
ża ru .

G d y s traż p o ża rn a jed zie d o p o ża ru , 
w szy scy o b o w iązan i są u su n ąć s ię z d ro ­
g i i p o zo staw ić m ie jsce d la sw o b o dn eg o  
p rze jazd u s traży  o raz zezw o lić n a p rze ­
jazd i p o stó j w o zó w  s trażack ich  n a sw o ­
ich d ro g ach i g ru n tach .

• A •

n y  w śró d u k o ch an e j sw o je j m łó c iz ieży  
p o lsk ie j.

L ist k o ń czy  s ię sp ec ja ln y m b ło g o ­
s ław ień stw em  d la J . E . k s . k ard y n a ła  
J . E . k s . b isk u p ó w , ca łeg o d u ch o w ień ­
s tw a i w szy stk ie j m ło d z ieży u czestn i­
czącej w  p ie lg rzy m ce .

g o śc i są w  p e łn y m  to k u . K w ate ry tak  
zb io ro w e jak in d yw id u a ln e  są zap ew n io ­
n e .

Strajk szkolny w Pradze

B E R L IN . N iem ieck ie b iu ro in fo rm a ­
cy jn e z P rag i d o n o si. W  czw artek  p ro ­
k lam o w an o w  P rad ze s tra jk szk o ln y  n a  
zn ak p ro testu p rzec iw k o za rząd zen io m  
w ład z szk o ln y ch , u n iem o ż liw iający m  
d z iecio m n iem ieck im u częszczan ie d o  
szk ó ł n iem ieck ich .

^ .e so rtaż z C .O .P .
IL K ró les tw o cz ło w iek a  

(C iąg d a lszy )

Jes t tak ie jed n o —  n ie b ard zo p o d ­
łe —  m iasteczk o  w  C en tra ln y m  O k ręg u  
P rzem y sło w y m , w  k tó ry m  p rzed trzem a  
la ta sp ęd z iłem  sześć ty g o d n i. C o d z ien ­
n ie n iem al —  z m u su —  p rzy ch o d z iłem  
w ted y d o m ale j —  ch o ć n a jw ięk sze j w  
m ieśc ie re s tau racy jk i, w p artero w y m , 
s ta rym  d o m k u k o lo ry n k u . I zaw sze , 
n iezm ien n ie zas taw a łem p rzy p ięciu , 
czy sześciu s to lik ach k ilk u n astu p an ó w  
—  zaw sze ty ch sam y ch i tak ich  sam y ch . 
M iejsco w a śm ie tan k a. R ad n i m ie jscy ,  
ad w o k a t, n o ta riu sz , p ro feso r g im n az ja l­
n y i k ilk u b liże j n ieo k reś lo n y ch  p an ó w  
rad có w . P o lity k a —  zaw sze w ielk a , za ­
g ran iczn a , p lo tk a itd .

M in ę ły trzy la ta . T rzy w o jn y p rze ­
sz ły n ad św ia tem , —  a ile g ro z iło ? D la  

;teg o k ra ju , m ięd zy W isłę i S an w ciśn ię ­
teg o , a o p arteg o o g ó ry , p rzy szed ł czas  
•w ieH d e j k arie ry . P rzy jeżdżam tu —  
p rzy zna ję —  ze w zru szen iem , jak  
o d w ied z iny d o o zd ro w ień ca . P rzcch o -  
d®ę o zm ro k u p rzez ry n ek , m ijam  b ra - i b y .

I m ę i s ta ję w  d rzw iach . Z araz , za raz ... 
i g d z ie je st k a len d arz? P rzy s to lik ach  
! rad n i m ie jscy , ad w o k a t, n o ta riu sz ... b ra -  
j k u je k o g o ś? A , je s t: „s łu ga p an a rad -  
» cy“ . A  p o tem  b an a ln a ro zm o w a...

A  p rzecież tu ż za o k n em  ro sn ą ru ­
sz to w an ia . P rzez d rzew a p rześw itu ją  
o g n ie —  s in e o g n ie w  d ach ach h a li m a ­
szy n , a tu p rzez d rzw i w id ać ro sn ące  
d w a k o m in y , d źw ig a ją s ię o b o k b lo k i 
ro b o tn iczeg o o sied la , p rzez u lice d u d n i 
szn u r c iężaró w ek , za ład o w an y ch s ta lo ­
w y m i k o n stru k c jam i —  w b rzęk k u fli 
w p lata s ię szu m  m o to ró w .

—  „Jasn e w ięk sze —  p an ie Jas iu . I  
n iech p an d a k arty .“

C ó ż —  k ażd y m a p raw o d o sw o jeg o  
ży c ia . N aw et k ied y to ży c ic o b c in a d o  
m iary k arze łk a , sp ro w ad za d o b ro w o ln ie  
d o żo łąd k o w ej w eg e tac ji. S an d o m ie rz , 
R zeszó w , D ęb ica , T arn ó w , M ielec , R o z ­
w ad ó w  —  i ile tam  je szcze ty ch m iast, 
o k tó ry ch  n ag le tak g ło śn o , m iast ju tra , 
m iast —  sy m b o ló w n arad za jąceg o s ię  
n o w eg o ży c ia . O b siad ły w as p rzy k a ­
w iarn iach s to lik ach m o le n o tab ló w -  
em ery tó w  n ie z w iek u , a le z d u ch a , in ­
w alid ó w  z ty p u ży c ia , z żó łc i i w ątro -

cz ło w iek  
A , n ie  

w m ię-

Im  s ię w ciąż w y d a je , że  
s ię ty lk o ro d z i, ży je j i u m ie ra ,  
ch cą w ied z ieć , że ty m  sam y m , 
d zy czas ie tw o rzy h is to rię .

H isto ria : W ielk ie s ło w o : A le n ic z  
sam ych b itew  i rew o luc ji, a z jak ichże  
s ię d ro b n y ch tw o rzy zd a rzeń . T u , —  
że z b ry ły żó łte j z iem i m ło tek s ię w y ­
to p i, czy o b cęg i, tu , —  że z b u te lk i sp i­
ry tu su sz tu czn y k au czu k s ię u lep i, tu , 
—  że w  m o cy s tru m ien ia  p rąd  p o b iegn ie  
ro zśw ie tlić izb y i o ży w ić w arsz ta ty .

A  o n i, —  że to d ro ży zn ę sp ro w a ­
d z ili.

N a k o c ie łb y  k rę ty ch u lic , n a d z iu ra ­
w e szo sy ru sza ją  w ie lk ie m aszy n y , sk ra ­
ca jąc czas i p rzestrzeń .

A  o n i, —  że au tob u sy o d b io rą ch leb  
d oro żka rzo m .

N a m ie jsce s ta ry ch s tu d n i —  ro z - 
sad n ik ó w  za razy , p rzec iąg a s ię w o d o ­
c iąg i, k an a ły o szn u ro w ują m iasta , ru ro ­
c iąg i g azo w e n io sące en e rg ię p o tężn ie j­
szą o d w ęg la .

A  o n i, —  że m iasto ro zk o p an e , p e ł­
n e b io ta , że k ied y to s ię ju ż sk o ń czy .

...N iep ręd k o , p ro szę p an ó w . P rzy je ­
ch a li tu lu d z ie —  n a jlep s i ch y b a jacy  
są w  P o lsce . N ajm ło d si —  n ie zaw sze

z w iek u , a le z en e rg ii, zap a łu , m iło ści 
d o p racy . Z e Ś ląsk a , P o zn an ia , W ar­
szaw y , z O stro w ca i R ad o m ia p rzy je ­
ch a li tu  p io n ie rzy . Ż e z ru jn o w ali tu te j­
szy sp o k ó j i b ez tro sk ę — to p raw d a.  
A le ze sp o k o ju , b ez tro sk i, i o b o ję tn o śc i
je szcze n ig d y  n ic n ie p o w sta ło .

O czy w iśc ie n ie w szy scy tu te js i lu ­
d z ie n a leżą d o k a teg o rii em ery tó w . S ą  
tu i b u rm is trze i m ie jsco w i in ży n ie ro ­
w ie , k tó rzy  ze sk ó ry w y łażą , ażeb y  
w p aść w  n ie ła tw e tem p o n arzu con e te ­
m u k ra jow i. A  zw łaszcza d o c iąg ają s ię  

| d o n o w y ch w aru n k ó w  lu d zie p ro śc i —  
• ro b o tn icy i ch łop i. O czy w iśc ie m ło ­

d z ież .
T ru d n o je st z ro zu m ieć p o p ro s tu —  

m ó w ił m i p ew ien in ży n ier —  jak ła tw o  
n astęp u je tu p rzem ian a cz ło w iek a w  
fab ry ce . P rzy ch o d z i ch ło p ak z o k o li­
czn e j w si. M a 1 7 la t i 4 k lasy szk o ły  
p o w szech n e j. P rzech o d z i k ró tk i k u rs  
d o k sz ta łca jący i p o p aru m iesiącach  
p rak ty k i n ie u stęp u je w  n iczy m  fach o ­
w em u, w y k w alifik o w an em u ro b o tn ik o ­
w i sp ro w ad zo n em u z P o zn an ia . A  je ­
że li p an s ię p rzy jrzy  jak w y g ląd a p raca  
w  n o w o czesn e j fab ry ce —  to z ro zu m i©  
p an , że to b ard zo d u żo . ą
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Budowa pomnika 
dla śp. LeonaUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B Y D G O S Z C Z . K o m ite t u c z c z e n ia śp . 
L e o n a \V y c z o ik o w sk ie g o w  W a rsz a w ie ,  
p o z o s ta ją cy  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  re k to ­
ra w a rsz aw sk ie j A k a d e m ii S z tu k P ię k ­
n y c h Ja s trz ęb o w sk ie g o  p rz e k a z a ł re a li­
z a c ję b u d o w y p o m n ik a g ro b o w c a n a  
c m e n ta rz u  w  W te ln ie —  b y d g o sk ie j R a ­
d z ie A rty s ty cz n o  - K u ltu ra ln e j. W  w y ­
n ik u  ro z p isan e g o  p rz e z K o m ite t k o n k u r ­
su n a g ro b o w ie c n a d e s łan o k ilk an a śc ie  
p ra c z k tó ry c h w y b ra n o d o w y k o n a n ia  
p ro je k t a rc h ite k ta T ich e ’g o . M o d e l g ro ­
b o w c a p rz e d s ta w ia p ły tę  z g ra n itu  m ło t­
k o w a n e g o  w y so k o śc i 3 0  c m . n a  k tó re j le ­
ż y  ró w n o ra m ie n n y  k rz y ż p o la k ie ro w a n y  
n a c z a rn o i ró w n ie ż  w y so k o śc i 3 0 c n i.

G ó rn e ra m ię  k rz y ż a u ję te  je s t w  d w a  
p ro s to p a d łe  b lo k i g ra n ito w e n a k ry te g ra  
n ito w y m  b lo k ie m  p o p rz e cz n y m . N a p ły ­
c ie te j g łę b o k o  w y ry te  n a z w isk o  W y c z ó ł  
k o w sk i p rz y c z y m  l ite ry  są w y so k o śc i 3 0  
c m . W  ty ln e j c z ę śc i g ro b o w ie c  m ierz y  o -  
k o ło 2 m tr . w y so k o śc i. C a ło ść sk ro m n a  
w  l in ia c h  w y w ie ra  w ra ż e n ie  sw o ją  p ro s to  
tą  a je d n a k  m o n u m e n ta ln o śc ią . W y k o n a ­
n ie g ro b o w c a p o w ie rz o n o b y d g o sk ie m u  
a r ty śc ie  rz e źb ia rzo w i T rid le ro w i,

O b ec n ie R .A -K . k tó ra w z ię ła n a s ie ­
b ie  re a liz a c ję  teg o  d z ie ła  a p e lu je  d o  w szy  
s tk lc h  p rz y ja c ió ł Z m a rłe g o  M is trz a  i m i-

ło in ik ó w  sz tu k i o  p rz y jśc ie  je j z p o m o c ą  
w  z b ie ra n iu  n a te n  c e l fu n d u sz ó w . O fia ­
ry  n a le ż y  p rz e k a z y w a ć  d o  K K O . m . B y d ­
g o sz c z y n a k o n to b u d o w y g ro b o w c a śp . 
L e o n a W y c z ó łk o w sk ie g o .

Ohciał odcierpieć karę za sąsiada
N O W Y  S Ą C Z . A sa fa t D u b e c z M a c h  

n a c z k i sk a z an y  z o s ta ł p rz e z są d g ro d z k i 
w M u szn ie n a 2 ty g . a re sz tu . G d y o -  
trz y m a ł w e z w a n ie d o w ięz ien ia z w ró c ił 
s ię d o  są s ia d a sw e g o  A sa fa ta M o sz cz a ra  
z p ro p o z y c ją , b y  te n  z a n ie g o  o d p o k u to ­
w a ł k a rę  o fia ru ją c  m u  w z a m ia n  b e z p ła tn e  
w y p o ż y c ze n ie k o n i d o z w ó z k i d rz e w a .

M a sz cz a r n a p ro p o z y c ję tę s ię z g o ­

100000 papierosów na szosie
S T A R O G A R D . N ie m ie c k i sa m o c h ó d  

c ię ż a ro w y f irm y  O tto  K a sc h z H a m b u r­
g a , w io z ąc y d o  P ru s W sc h o d n ic h a r ty k u  
ły a p te k a rsk ie i p a p ie ro sy , n a z a k rę c ie  
w S p rę g aw sk u o ta r ł s ię p rz y c z e p k ą o  
d rz e w o . P rz y c z e p k ą z o s ta ła u sz k o d z o n a  
i p o n a d 4 0 0 p a c z e k , z a w ie ra ją cy c h  o k .

1 0 0 .0 0 0  p a p ie ro só w , w y p a d ło  n a sz o sę .
K ie ro w ca sa m o c h o d u n ie z a u w a ż y ł  

w y p a d k u , d o p ie ro  m n ie j w ię c e j p o  5 k m  
z w ró c o n o m u u w a g ę , ż e g u b i ła d u n e k .  
W ię k sz ą c z ę ść p a p ie ro só w  z d o ła n o  p o z ­
b ie ra ć . S tra ty  w  to w a rz e  w y n o sz ą  o k o ło  
2 0 0 0 m are k n ie m ie ck ic h .

Macocha zamorzyła głodem bliźnięta
JA R O C IN . W  d n ia c h  2 0  i 2 1 s ie rp n ia  

2 5 -le tn ia M a jc h rz a k ó w n a z B o g u s ła w ia  
p o ro d z iła b liźn ię ta , c h ło p c a i d z ie w c z y n  
k ę . C ię ż k i s ta n  p o ło żn ic y  w y m ag a ł u m ie ­
sz cz e n ia je j w  sz p ita lu . D z iec i p o z o s ta ły  
w  d o m u  p o d  o p ie k ą m a c o c h y  sw e j m a t­
k i-A n to n in y M a jch rz a k o w ej. W  p o d e j­
rz a n y ch  o k o lic zn o śc ia ch  c h ło p c z y k z m a rł 
1 w rz e śn ia , a d z ie w c z y n k a 3 w rz e śn ia .

W e zw a n y d o u rz ę d o w e g o s tw ie rd ze ­
n ia z g o n u  d r . N a ro lsk i z Ja ro c in a  s tw ie r  
d z ił, ź e z a c h o d z i p o d e jrze n ie , iż n ie m o ­
w lę ta z a m o rz o n o  g ło d e m . P o w ia d o m io n y  
p ro k u ra to r z a rzą d z ił k o m isy jn e  z b a d an ie  
z w ło k , c z y  rz e c z y w iśc ie d z ie c i z m a rły  z  
g ło d u . S p ra w a ta w y w o ła ła w  Ja ro c in ie  
d u ż e z a in te re so w a n ie i o b u rz e n ie p rz e ­
c iw k o  p o d e jrz a n e j M a jc h rz a k o w e j .

Łabędź zatrzymał 

pociąg
P o c iąg  o so b o w y k u rsu jąc y n a l in ii  

S o u th a m p to n P o rtsm a u th w  A n g lii , z o ­
s ta ł n a g le z a trz y m a n y n a  p rz e s trz e n i.

W sz y sc y  p a sa ż e ro w ie b y li p e w n i, ż e  
w y d a rz y ł s ię ja k iś n ie sz c z ę śliw y  w y p a ­
d e k . T y m  c z a se m  o k a z a ło  s ię , ż e m a sz y ­
n is ta  sp o s trz e g ł w ę d ru ją c e g o  p o  to rz e  ła ­
b ę d z ia  i n ie c h c ąc g o  p rz e jec h a ć , z a trz y  

m a ł p o c ia tg .

Właściciel mydiarni
fałszerzem biletów kolejowych

W A R S Z A W A . O d  p e w n e g o  c z a su  w la  
d z e k o n tro ln e k o le jo w e z a u w aż y ły , ż e  
n a  l in ii W a rsza w a  - Z ę b k i w ie lu  p a saż e ­
ró w  je ź d z i z a fa łszy w e m i b ile ta m i k o le ­
jo w y m i. F a łsz e rs tw o  p o le g a ło n a ty m , 
ź e p rz y  s ta ry ch b ile ta c h z a k le ja n o b a r-

Z Całego świata
O S T R Z E S Z Ó W  ! B E R L IN . A rty k u ł , ,In fo rm a z io n e D i-

, , . . , p lo m a tic a” , w y łu sz cz a ją cy p u n k t w id ze -
w r iO stf z e sz _ o Y ie 2 n 1tL C,T  n ia w ło sk ic h k ó ł o fic ja ln y c h  n a sp ra w ę  

c z esk ą , p rz y ję ty  z o s ta ł ż y c z liw ie p rz e z  
n ie m ie c k ie k o ła p o lity c zn e . P ra sa n ie ­
m ie c k a p o d k re ś la , ż e w y p o w ie d z e n ie s ię  
W ło c h  n a  k o rz y ść ż ą d a ń  H e n le in a , o g ło ­
sz o n y ch w  K a rło w y c h V a ra c h , je s t n o ­
w y m  d o b itn y m  św ia d e c tw e m  sk u tec z n e ­
g o d z ia ła n ia o s i R z y m  - B e rlin .

K O L O N IA . W  k o ła ch  o fic e rsk ic h  n ie  
m ie c k ic h  g a rn izo n ó w , p o ło żo n y c h n a le -

je s ię 2 2  k o b ie ty . P rz e k ro cz y ły n ie le g a l­
n ie g ra n icę n ie m ie ck ą  z a p ra c ą , sk a z an e  
b y ły  w  N ie m c ze c h  n a  4  ty g o d n ie a re sz tu , 
a p o  o d s ie d z e n iu  o d s ta w io n o  je d o P o l­
sk i, g d z ie  c z e k a ła  je  ta k że  k a ra . N a  p rz e ­
m y c e n iu  d o  N ie m ie c p rz e m y tn ic y z a ro b i  
l i o d  n ic h  p o  8 5  z ł , ,o d  sz tu k i i w ię c e j, 
ra z e m  w y d o s ta li o d  k o b ie t p rz e sz ło  2 0 0 0  

z ło ty ch .

G D A Ń S K . S ą d  G d a ń sk i sk a z a ł n a c z e l w y m  b rz e g u  R e n u  z a p a n o w a ło  d u ż e  m e -  
n e g o  in sp e k to ra w y d z ia łu p re z y d ia ln e g o z a d o w o le n ie z p o w o d u  w y d a n ia p rz e s ie d  
S e n a tu W o ln e g o M ia s ta , H e n ry k a Ja n - le n ia sw o ic h ro d z in n a p ra w y  b rz e g , 
se n a , n a  ro k  w ię z ie n ia  z a  o sz u s tw o  i d e - W p ra w d z ie n a d m ie n ia s ię , ż e z a rz ą  
f ra u d a c ję p ie n ię d z y  p u b licz n y c h .  d z e n ia  te  n ie m a ją  n ic  w sp ó ln e g o  z w o |-

I n ą , a  są  p o d y k to w a n e w z g lę d a m i s łu żb o -

W R O C Ł A W . W z d łu ż g ra n icy  c z a c h o w y m i, w y w o ła ły  o n e l icz n e k o m en ta rze , 

s ło w ac k ie j n a  n ie m ie ck im  Ś lą sk u  w  m ie p o w o d u ją c e n ie za d o w o le n ie .

s ią cu s ie rp n iu p ro w a d z o n o in te n sy w n ie W IE D E Ń . W sz y stk ie  k a le n d a rz e  w y -  
b u d o w ę  n o w y c h  fo r ty f ik a c y j. S z c z eg ó ln ie j a n e p rz e z o rg a n iz ac je  k a to lic k ie  n a te -  
s iln e  fo r ty f ik a c je z b u d o w a n o  w  m ie jsc o - rc n ie A u s tr ii , z o s ta ły  p o d d a n e  c e n z u -  
w o śc i S e id e n b e rg , k tó ra sw o im i d o m am i rz 2 p re w e n c y jn e j, k tó rą p rz e p ro w a d z a  
p rz y le g a d o  g ra n ic y  i łą cz y  s ię z e w sią k o m :s ja b e r liń sk a .
E lte rsb a c h p o c z e c h o s ło w a c k ie j s tro n ie .  . . .

r  n i . ! P A R Y Ż . M ięd z y  F ra n c ją  i A n g lią  to -
D o  b u d o w y  u ż y to  ro b o tn ik ó w  z B e rit- c z ^ g .^ ro z m o W y 5 d o ty cz ą c e  k w e s tii , c z y  

n a i Z a g łę b ia S a a ry . D w o rz ec k o ie jo w y  p ra n c ja  Z a trZ y m a  n a d a l w  s łu żb ie  w o jsk o  
w  S e id e n b e rg  z o s ta ł ro z b u d o w a n y  c io a u - jej e n  ro c z n ik , k tó ry  w  ty m  ro k u  n o r  

ż y c h ro z m ia ró w .  'm a ln y m  p o rz ą d k iem  rz e c z y w in ie n b y ć

z w o ln io n y .

P A R Y Ż . W  d e p a r ta m e n c ie x M o rb ih an  
w y k o le ił s ię p o c iąg p o p u la rn y , w io z ą c y  
p ie lg rz y m ó w  z N o tre  D a m e D u R o n s ie r . 
P o  w y jśc iu  z e  s ta c ji Jo sse k in  u le g ły  d w a  
w a g o n y ro z b ic iu . W e d łu g d o ty c h c z aso ­
w y c h  d a n y ch  trz y  o so b y  z g in ę ły  n a  m ie j­
sc u  a  2 0  o d n io s ło  ra n y  z c z e g o  2  ra n n y c h  
z m a rło  w  c ią g u n o c y  w  sz p ita lu .

B E R L IN . Z  b a rd z o  w ie lu  m ie jsc o w o ­
śc i n a d c h o d z ą d o  B e rlin a sk a rg i, ż e  p ry ­
w a tn i p o s iad a c ze sa m o c h o d ó w  n ie m o g ą  
o trzy m a ć d o m o to ró w  m iesz a n k i, p o ­

n ie w a ż w sz y stk ie z a p a sy  b e n z o lu  z a jm u  
ją w ład z e  w o jsk o w e w sk u te k  z w ię k sz o ­
n e g o  z a p o trz eb o w a n ia  d la z m o to ry z o w a ­
n y c h  o d d z ia łó w , z n a jd u jąc y c h  s ię n a  ć w i 

c z en ia ch .

d z o m is te rn ie d z iu rk i. B a d a n i w ła śc ic ie  
le  ta k ic h  b ile tó w  o św ia d c z y li, ż e  n a b y li je  
u p rz y g o d n y c h o só b , k tó re t łu m a cz y ły ,  
ż e m u sz ą p o d ró ż o d ro c z y ć , z u w a g i n a  
n ie m o ż n o ść  w y ja zd u .

P o d łu g o trw a ły c h d o c h o d z e n ia c h  
w p a d n ię to n a tro p fa łsz e rz a , k tó ry m  o -  
k a z a ł s ię M a ria n Z ió łk o w sk i, z a m . w  
Z ą b k a ch  p o d W a rsz a w ą , k tó ry je s t z a ­
m o ż n y m  w łaśc ic ie lem  m y d ia rn i. O trz y -  
m y w a ł o n  o d  je d n e g o  z k o n tro le ró w  s ta ­
re b ile ty , d z iu rk i z a k le ja ł i w y g ład z a ł  
p rz y  p o m o c y sp e c ja ln e j m a sz y n k i. P o d ­
c z as re w iz ji z n a le z io n o  p rz y  n im  k ilk a ­
d z ie s ią t b ile tó w , a  w  d o m u  o k , 8 0 0  sz tu k

d z ił i u d a ł s ię d o  w ię z ie n ia w  M u szy n ie , 
g d z ie , p rz e d s taw ia ją c  s ię  ja k o  D u b e c  ro z ­
p o c zą ł o d s ia d y w a n ie k a ry .

P o  u p ły w ie  ty g o d n ia  w p ły n ą ł d o  są d u  
je d n a k a n o n im , w y ja śn ia ją c y  c a łą sp ra ­
w ę . P rz y c iśn ię ty  d o  m u ru  M o szc z a r p rz y  
z n a ł, ż e  w p ro w a d z ił w  b łą d  w ład z e  w ię ­
z ie n n e . w o b e c c z eg o z w o ln io n o g o b e z -  
w ło cz n ie z w ię z ie n ia , a o sa d z o n o w  n im  
w łaśc iw e g o w ię ź n ia  D u b ec a .

O b e c n ie o b a j s ta n ę li p rz e d  są d e m  w  
N o w y m  S ą c z u  o sk a rż en i o  w p ro w ad z e n ie  
w  b łą d w ła d z w ięz ien n y c h . S ą d sk a z a ł  
D u b e c a n a m ies ią c w ię z ie n ia , z a ś M o sz ­
c z a ra n a d w a ty g o d n ie -

Gdy zerwała z narzeczonym 

zaskarżył ją o odszkodowanie 

za stratę czasu

S ą d  w  N ic e i s ta n ą ł p rz e d  b a rd z o  tru ­
d n y m  p ro b le m e m .

W p ły n ę ła sk a rg a je d n e g o  z m ło d y c h  
p ra c o w n ik ó w  h o te lo w y c h , w k tó re j ó w  
m ło d z ie n ie c d o m a g a  s ię u k a ra n ia  2 1 -le t-  
n ie j p a n n y , F e rra c io , p o n ie w a ż ta z a rę ­
c z y w sz y  s ię z n im  p rz e d  d w o m a la ty , o -  
b e c n ie z e rw a ła z n im , p o z n a w sz y je g o  
k o le g ę . W  sk a rd ze  sw e j n ie szc z ę sn y  m ło ­
d z ie n iec  d o m a g a  s ię  o d sz k o d o w a n ia  w  g o ­
tó w c e z a s tra c o n y  c z a s .

Strajk dzieci niemieckich 

w szkołach czeskich

M O R . O S T R A W A . W c z o ra j w e w sz y  
s tk ic h sz k o łac h n ie m ie c k ic h lu d o w y c h , 
w y d z ia ło w y c h i g im n a z ja c h w O p aw ie  
z ja w iło  s ię  n a  ro z p o c z ęc ie  n a u k i z a le d w ie  
p a ru  u c z n ió w . B ra k  b y ło  z u p e łn ie  u c z e n ie  
i u c z n ió w  n a ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j. Ja k  
p o d k re ś la p ra sa , id z ie tu  o  m a so w y p ro  
te s ta c y jn y s tra jk n ie m ie c k i m ło d z ie ż y  

sz k o ln e j p rz e c iw k o  z a rz ą d z e n iu  c z esk ich  
w ła d z sz k o ln y c h , z a b ra n ia jąc e m u d z ie ­
c io m  n ie m ie ck im  z p o w ia tu h u lc z y ń sk ie  
g o , u c z ęsz c za ć d o sz k ó ł w  O p aw ie .

DOBRA 
LEKTURE
w dużym wyborze

znajdziesz tyłków

fragiczna lekkomyślność
G D Y N IA . G ro ź n y  w y p a d e k p o p a rz ę  

n ia sp o w o d o w a n y w y b u ch e m sp iry tu su  
w y d a rzy ł s ię w  O rło w ie . 2 1 - le tn ia G e r ­
tru d a L e w a n d o w sk a , z a m ie sz k a ła p rz y  
u lic y  Ł o w ic k ie j c h c ą c  p o d sy c ić  p ło m ie n ie  
n a k o m in ie , d o la ła sp iry tu su . N a s tą p ił 
w y b u c h . R o z p ry sk u jąc y s ię sp iry tu s o -  
b la ł tw arz i c a łą g ło w ę i L e w an d o w sk a  
m o m e n ta ln ie s ta n ę ła w  p ło m ien ia c h . N a

p rz e ra ź liw e  k rz y k i p o śp ie szo n o  je j z p o ­
m o c ą , je d n a k z a n im  z d o ła n o  o g ie ń u g a ­
s ić n ie sz c z ę ś liw a  k o b ie ta d o z n a ła s tra sz ­
n y c h p o p a rz e ń g ło w y  i sz y i. W ło sy z o ­
s ta ły  z u p e łn ie  sp a lo n e , a  tw arz  p rz e d s ta ­
w ia ła je d n ą  w ie lk ą  ra n ę .

O fia rę w ła sn e j n ie o s tro ż n o śc i w  s ta ­
n ie c ię żk im  p rz e w ie z io n o  d o  sz p ita la .

Ugotował się żywcem
W  p ią te k  w  z a k ła d a ch  R o z e n b la ta w  

Ł o d z i n a s tą p ił w y b u c h k o tła p a ro w e g o . 
P o tę ż n a d e to n a c ja w strzą sn ę ła o k o lic z ­
n y m i b u d y n k a m i fa b ry c z n y m i.

Z b u d y n k u k o tło w n i z o s ta ł z e rw a n y  
d a c h  i z a w a lo n a śc ia n a .

D ^ v a j s tra ża c y p lu to n o w y Ś m ie la i 
H e rm a n n  w  u b ra n ia c h  a z b es to w y c h  z a -  
p a ra ta m i t le n o w y m i w y d o b y li ro b o tn ik a

p a lac z a 5 4 -le tn ie g o H ip o lita  L a c h o w ic z a  
z w n ę trz a k o tło w n i. O c z e k u ją c y le k a rz  
P C K . o g ra n ic z y ł s ię d o  s tw ie rd ze n ia  z g o ­
n u n ie sz cz ę ś liw e g o , k tó ry u g o to w a ł s ię  
ż y w c em .

D z ię k i je d y n ie  sz c zę ś liw em u  z b i& g o w i  
o k o licz n o śc i e k sp lo z ja n ie p o c ią g n ę ła z a  
so b ą  w ięc e j o fia r .

Pijany handlarz zdemolował lokal
O n e g d a j p rz y b y ł d o  A g e n c ji P o c z to ­

w o - T e le g ra f ic z n e j w e W ro n o w ac h 2 8 -  
le tn i h a n d la rz b y d ła Ja n S z p e rk a z e  
S trz e ln a i ż ą d a ł z a ła tw ie n ia g o  p o z a g o ­
d z in a m i u rz ę d o w y m i. K ie d y n a k ilk a ­
k ro tn e  jeg o  w o ła n ie  u rz ęd n ik  a g e n c ji n ic

n ie o d p o w ia d a ł, w ó w c z a s S z p e rk a b ę d ą c  
w  s ta n ie  p o d c h m ie le n ia  a lk o h o lo w e g o  z a ­
b ra ł s ię d o  d e m o lo w a n ia lo k a lu .

P o d c h m ie lo n e g o  a w an tu rn ik a z a b ra ła  

p o lic ja .
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Pam ięci Polaków , poległych w  K anadzie

K onsul G eneralny R . P. w O tta- 
Paw lica. W  bitw ie pod W indm ill 

m ajor w ojsk polskich G ustaw  
porucznik Ernest B erent, Jan O - 

i inni..

M O N TR EA L. W  czasie obchodu  stu ­

lecia pokoju pom iędzy K anadą i Stana­

m i Zjednoczonym i odbyła się —  jak do ­
nosiliśm y —  uroczystość odsłonięcia ta ­

blicy pam iątkow ej ku czci Polaków , 
poległych w bitw ie pod W indm ill dnia  
11  — 16 listopada 1838 r. Tablicę ufun ­

dow ał 
w ie J. 
padli: 
Szulc, 
koński

M ikołaj G ustaw Szulc urodził się w  
K rakow ie w r. 1807. O jciec jego był in ­
żynierem górnikiem w kopalniach soli 
oraz m ajorem w ojsk polskich. W  po ­
w staniu listopadow ym w alczył G ustaw  
w raz z ojcem  i bratem , którzy giną pod  
W arszaw a. G ustaw , uzyskaw szy w ów ­
czas stopień m ajora, po upadku po ­
w stania ucieka do A ustrii i przez kilka  
jeszcze lat przebyw a w Europie. O koło  
roku 1834 w yjeżdża do Stanów  i zatrzy ­
m uje sie początkow o w Filadelfii, po ­
tem w Salina (dzisiejszy Saracuse), nie­
daleko granicy kanadyjskiej. W r. 1836  
jest już zam ożnym  człow iekiem  i w spół­
w łaścicielem O nondaga Salins. W tym  
czasie w Stanach rozpoczyna się ruch, 
m ający na celu „uw olnienie K anady od  
tyranii brytyjskiej**. R uch ten opierał 
się głów nie na tajnych stow arzysze­
niach t. zw . „H unters Lodges** a naj­
w ięcej zw olenników posiadał w grani­
cznych m iastach nad rzeką św . W a­
w rzyńca. K ierow nikiem całego ruchu  
był W illiam L. M ackenzie. M jr. Szulc  
w idząc m ożliw ość w zięcia udziału w  
w alce o w olność, przystąpił do H un- 
ter‘sów i uzyskał w organizacji tej sto ­
pień pułkow nika. W  r. 1838 planow ano  
zajęcie m iasta Prescot, leżącego już po  
stronie kanadyjskiej rzeki ś. W aw rzyń ­
ca. Ekspedycja doszła do skutku w po ­
czątkach listopada. Z O gdenburga, leżą ­
cego na w prost Prescott w ypłynęły dw a  
szkunery i jeden parow iec pod dow ódz ­
tw em  gen. J. W . B irge, który jednak w y- 
cow ał się na początku akcji, w obec cze­
go kierow nikiem  ekspedycji został Szulc. 
A nglicy udarem nili próbę lądow ania w  
O rescott. Tylko jeden ze szkunerów  pod  
dow ództw em Szulca w ylądow ał o dw ie  
m ile w dół rzeki na w prost W indm ill. 
Szulc, który rozporządzał 180 ludźm i, 
obsadził przede w szystkim duży m uro ­
w any w iatrak i leżące w pobliżu dom v. 
N ie m ógł już jednak otrzym ać pom ocy  
od pozostałych statków , które trzy ­
krotnie zm uszono do odw rotu na stronę  
am erykańską. W rezultacie w yw iązało  
się pięciodniow e oblężenie w iatraka i 
dopiero sprow adzenie ciężkich dział roz­
strzygnęło o zw ycięstw ie A nglików .  
Szulc został przew ieziony do w ięzienia

Najpopularniejsze imię kobiece w Polsce
W edług stw ierdzenia prof. J. S. B y- 

stronia w niedaw no  w ydanej pracy p. t.: 
„K sięga im ion w Polsce używ anych**, 
najpopularniejszym w Polsce im ieniem  
kobiecym  jest A nna. Łatw o m ożna przy ­
jąć, *że tak jest faktycznie, jeżeli się 
zw aży, jak bardzo żyw ym  i rozpow sze­
chnionym  był od końca X V  w . kult św . 
A nny, jako m atki N ajśw . M arii Panny, 
jako patronki rodziców , górników , ro ­
botnic, podróżników i w reszcie stola­
rzy. D o w ielkiego w zrostu tego kultu  
przyczyniły się szczególnie bractw a św . 
A nny, które w X V  w . zaczęły się na Za­
chodzie bardzo rozpow szechniać i obej­
m ow ać w szystkie stany, jak o tym  
św iadczy fakt, że i cesarz M aksym ilian  
kazał się 1496 r. w W orm acji zapisać 
do bractw a pod w ezw aniem  Św iętej

W Polsce rozkw it kultu św . A nny  
przypadł na koniec X V I i pierw szą po- 
jow ę X V II w ieku. W ielkim jego propa­
gatorem był sław ny arcybiskup lw ow ­
ski, Jan D ym itr Solikow ski, który dla  
zachow ania w pam ięci ukochanej przez 
naród żony króla Stefana B atorego, A n ­
ny Jagiellonki, założył w 1578 r. bract­
w o ku czci jej patronki, św . A nny, po ­
tw ierdzone w krótce przez papieża Syk ­
stusa V . Z polecenia tego papieża kie­
row nictw o bractw em objęli oo. B ernar­
dyni, w skutek czego ich klasztor W ar­
szew ski stał się siedzibą A rcybractw a

zupełnie  
niew ielu  
w alce o  

tw órców

w K ingston i w w yniku procesu skazany  
na karę śm ierci przez pow ieszenie. Już  
w ów czas było dla w szystkich  
jasne, że Szulc był jednym z 
idealistów , biorących udział w  
„w olność“ K anady i że był do  
tego ruchu bardzo rozczarow any. Po tej 
też lin ii szła jego obrona. Jednak Szulc, 
ceniąc ponad w szystko honor żołnierski 
i chcąc ratow ać sw ych tow arzyszy, 
w ziął całą odpow iedzialność na siebie, 
a część sw ego m ajątku zapisał rodzinom  
poległych w w alce A nglików . Ten gest, 
a zw łaszcza jego postaw a w czasie pro ­
cesu zyskały m u ogólny szacunek i sym ­
patię, tak, że w ładze, w ydając w yrok  
śm ierci uw ażały za słuszne uspraw iedli-

W  prasie ukazały się w zm ianki, nie­
potw ierdzone przez prasę holenderską, 
o tym , że księżniczka Juliana oczekuje  
w końcu br. roku now ego potom ka. D y ­
skrecja prasy holenderskiej tłum aczy się 
w ysokim  poczuciem  lo jalności w  stosun ­
ku do rodziny królew skiej i dlatego tam ­
tejsze pism a nie podają o niej żadnych  
w iadom ości, gdy w iadom ości m e są  
całkow icie pew ne i gdyby m ogły urazić 
królow ą. W H adze jednak panuje prze­
św iadczenie, że już w niedługim czasie  
podany zostanie do w iadom ości oficjal­
ny kom unikat.

N a razie w iadom o ty lko, że książę  
B ernard w yręcza bardzo często królow ę  
W ilhelm inę i zam iast niej bierze udział 
w uroczystościach oficjalnych. O soba  
księcia staje się coraz bardziej popular-

Znany niem iecki pisarz O . G . Foerster  
zebrał szereg anegdot, których przedm io­
tem są dziennikarze. Przytoczym y kilka  
z nich.

Pierw sza dotyczyć będzie „św iętych sło- 
ni“ , które przez dłuższy czas sw oją nie­
skalaną bielą stanow iły niebyw ałą atrakcję  
w A m eryce. O to znany badacz A fryki 
H enry Stanley, który przez dłuższy okres 
czasu był reporterem jednego z dzienni­
ków w Filadelfii, otrzym ał polecnie napi­
sania reportażu o „św iętym białym sło- 
niu“ , który w ystępow ał w przybyłym do  
Filadelfii cyrku, w yw ołując olbrzym ie za­
in teresow anie tam tejszych obyw ateli.

Stanley udał się do cyrku, prosząc o  
w prow adzenie do stajni m lecznobiałego 

słonia.
Przyjęty niezw ykle serdecznie przez dy ­

rektora,, został jednak w prow adzony do  

św . A nny. Ten najliczniejszy i najpopu ­
larniejszy w ów czas w Polsce zakon stał 
się gorliw ym i skutecznym krzew icie­
lem czci Św iętej. Pierw szym  opiekunem  
bractw a św . A nny w Polsce był kanc­
lerz Jan Zam ojski, a w poczet jego  
członków zapisał się także król Zyg ­
m unt III. Ich przykład naśladow ali licz­
ni m agnaci, szlachta, m ieszczanie itd . 
N ic dziw nego w ięc, że w krótce po za­
łożeniu bractw a pow stało ono w e Lw o ­
w ie, Łom ży, K rakow ie, W ilnie itd ., a  
następnie rozpow szechniło się po całej 
Polsce, Litw ie i R usi.

C o do W ielkopolski, to w edług, hi- 
storyczno-geograficznego opisu kościo­
łów archidiecezyj gnieźnieńskiej i po ­
znańskiej, w ydanego w 1888 r. przez ks. 
J. K orytkow skiego, istniało w roku w y ­
dania tej pracy na terenie obu archidie­
cezyj, a w ięc m niej w ięcej daw nej W iel­
kopolsce, az 16 oddziałów bractw a św . 
A nny. C zte-y z nich pow stały  przy koń ­
cu X V I w ., t. j. w krótce po zaprow adze­
niu bractw a w Polsce, 22 w  pierw szej, a  
3 w drugiej połow ie X V II w . O innych  
zaznaczone jest, że założone zostały w  
X V II lub X ' ill w . Ilość ta, jak to w i­
dać z now ych spisów (np. z 1911 r) 
zm niejszyła się w praw dzie por r. 1888  
znacznie, ale w iększość z nich w ciągu  
praw ie 300 lat sw ego istnienia służyła i 
służy w iernie czci sw ei Patronki. B yło  

w ienie się z tego kroku. C hcąc m u też  
okazać w iększy szacunek, stracono go  
nie w w ięzieniu, lecz w forcie w ojsko-

U roczystości polskie w Prescott w  
dn. 1 bm . rozpoczęło uroczyste nabo ­
żeństw o za poległych pod W indm ill. 
U działow i Polaków  w w alkach z r. 1838  
pośw ięcona też była znaczna część aka­
dem ii stulecia pokoju, w czasie której 
m . in . przem aw iał K onsul G en. R . P. w  
O ttaw ie J. Paw lica. Przem ów ienie to  
transm itow ane było przez radiostacje  
kanadyjskie i am erykańskie.

W reszcie w ieczorem odbyło się od ­
słonięcie tablicy pam iątkow ej um iesz ­
czonej na m urach daw nego w iatraka w  

Holandii grozi zmiana dynastii?
na w całej H olandii. U częszcza on na  
w szystkie m ecze sportow e, zw łaszcza na  
piłkarskie, co u H olendrów  , w ielce za­
m iłow anych w tej gałęzi sportu , w zbu­
dza dużą sym patię dla księcia.

K siężniczka Juliana zm ieniła się o- 
grom nie po w ydaniu na św iat pierw sze ­
go dziecka. D bając o lin ię, chciala pod ­
dać się w roku ubiegłym  specjalnym  za­
biegom  kosm etycznym , czem u stanow ­
czo sprzeciw iała się królow a W ilhelm i­
na. W  ciągu ostatnich kilku m iesięcy  
księżna Juliana tak znacznie utyła, że  
trudno w niej poznać tę sam ą kobietę, 
która baw iąc w Polsce używ ała w szel­
kich sportów zim ow ych razem  ze sw ym  
m ałżonkiem . K siężna karm i sw oją cór­
kę sam a. Postępow aniem tym zyskała  
sobie w ielką sym patię ludności, która  

C iekaw ostki z praktyk dziennikarskich
stajni końskich, gdzie m u dyrektor z m iej­
sca zaofiarow ał do w yboru jednego dużej 
rasy —  konia. Stanley ‘a ta niezw ykła hoj­
ność z m iejsca zastanow iła, budząc jedno­
cześnie podejrzenie. Zażądał w ięc katego ­
rycznie pokazania m u ow ego cudow nego  
barw ą słonia. G dy w prow adzono Stan- 
lcy ‘a do stajni ze słoniem , porw ał on za  
hydrant, puszczając strum ień w ody na spo ­
kojnie stojące zw ierzę. N im się obecni 
zorientow ali, co Stanley czyni, słoń odzy ­
skał sw oją naturalną barw ę.

B iała farba spłynęła. Lecz Stanley z 
trudem uciekł przed rozszalałym i cyrkow ­
cam i. Jednak nazajutrz cała Filadelfia w ie­
działa już z reportażu, jak niebierano na  
kaw ał naiw ną i żądną sensacji publiczność. 
O d tej pory znikły „białe św ięte słonie '* z 
A m eryki.

Przeniesiem y się następnie do A nglii.

w ięc bractw o św . A nny w  W ielkopolsce 
bardzo rozpow szechnione, najbardziej  
spośród bractw istniejących pod w e­
zw aniem  różnych Św iętych z w yjątkiem  
oczyw iście N ajśw . M arii Panny (bractw  
tak pupularnej Św iętej, jak św . B arbara, 
zapisuje ks. K orytkow ski na tym sa­
m ym  terenie ty lko 8). G dy się w eźm ie  
pod  uw agę, że jak do innych bractw , tak  
i do bractw a św . A nny należeli nie ty l­
ko m iejscow i parafianie, lecz i w ierni 
z całej okolicy, to trzeba przyjąć, że li­
czba czcicieli św . A nny była w W ielko­
polsce zaw sze bardzo duża. Podobnie  
m oże, choćby ty lko częściow o, było i w  
innych okolicach Polski.

B yły zapew ne i inne przyczyny w iel­
kiego rozpow szechnienia się w Polsce 
czci św . A nny i popularności jej im ie­
nia. Poniew aż jednak w iadom o, jak o- 
grom ną rolę odgryw ały i jak duży  
w pływ  na życie religijne i społeczne w y ­
w ierały daw niej liczne stow arzyszenia  
religijne i społeczne, w ięc śm iało m oż­
na przyznać, że głów nie bractw o św . 
A nny, m ianow icie w ielka ilość jego pla­
ców ek i członków  w  Polsce, spraw iła to , 
że im ię A nna jest w Polsce jednym  z  
im ion najbardziej ulubionych i popular­
nych, a prof. B ystroń tw ierdzi, naw et 
im ieniem  najpopularniejszym .

W indm ill. N a odsłonięcie to przyjechał  
specjalnie z O ttaw y prem ier R ządu K a­
nadyjskiego M ackenzie K ing. W uro ­
czystościach brali udział K onsul G en. 
R . P. z O ttaw y J. Paw lica, konsul R . P. 
z M ontrealu W . K icki, członkow ie rzą­
du kanadyjskiego i Stanów Zjednoczo ­
nych, delegacje polskich i angielskich  
tow arzystw w eteranów w ielkiej w ojny, 
delegacje polskich tow arzystw z O tta­
w y, M ontrealu i Toronto oraz przed ­
staw iciele w ładz m iejscow ych. Złożo ­
no w ieńce: w im ieniu Polskiej A rm ii 
od K onsula G eneralnego R . P. w O tta ­
w ie, od zw iązków w eteranów w ielkiej 
w ojny i od tow arzystw polskich w K a­
nadzie.

jest dum na, że ich w ładczyni postępuje  
tak, jak każda m atka holenderska.

Zw iązane z przybyciem  na św iat no ­
w ego potom ka nadzieje w yw ołują ol­
brzym ią radość zarów no w pałacu, jak  
i w całym  kraju. R adość zam ącona jest 
nieco obaw ą, czy now a latorośl królew ­
skiej rodziny holenderskiej będzie płci 
m ęskiej.

K onstytucja przew iduje, że panow ać  
kolejno po sobie m ogą ty lko dw ie ko ­
biety. Przyj 'er w ięc na św iat córecz­
ki byłoby znów zw iązane z kłopotam i o  
następcę tronu, gdy po księżnej Julia ­
nie, która będzie z kolei drugą kobietą 
na tronie holenderskim ,objąć panow a­
nie m oże ty lko m ężczyzna. Jeżeli nie  
będzie potom ka płci m ęskiej, H olandii 
grozi zm iana dynastii królew skiej.

Jeden ze w spółpracow ników londyńskiego  
m agazynu „Fit-B itts“ („Przysm aki**), chcąc 
jak najautentyczniej oddać stan, w jakim  
się znajdują m orfiniści, celem dogodzenia 
gustom głodnym na sensacje czytelnikom , 
stał się sam m orfinistą, aby jak najdokła ­
dniej pisać reportaże. Z czasem jednak  
używ anie m orfiny postąpiło tak dalece, że  
ow ego dziennikarza nie m ożna było odzw y­
czaić od używ ania m orfiny. Żadne pers­
w azje i prośby, aby poddał się kuracji, nie  
pom agały. N ie m ógł się od tego przyzw y ­
czajenia uw olnić. D opiero gdy naczelny  
redaktor dał m u polecenie napisania repor­
tażu o cierpieniach i udrękach znajdujące­
go się w lecznicy narkom ana, zgodził się  
na um ieszczenie w lecznicy, co uratow ało  
m u życie.

Szkocki dziennikarz M ac K ennedy, 
w spółpracow nik jednego z dziennika w  
G lasgow ie, odbyw ał podróże po N iem czech  
w roku 1910. Poniew aż nie w ładał języ­
kiem niem ieckim , m iał szereg zabaw nych  
w ydarzeń, z płaceniem napiw ków w hote­
lach, które w prow adzały go w niebyw ały  
kłopot. R ozw iązał to trapiące zagadnienie, 
w sw oiście szkocki sposób, w ym ieniał m ar­
ki na pojedyńcze grosze. O d tej pory pła­
cił napiw ki ty lko groszam i. W ychodząc, 
w ręczał służbie grosz za groszem , zaprze­
staw ał dalsze w ręczanie w m om encie, gdy  
zauw ażył na tw arzy odbierającego napiw ek  
uśm iech zadow olenia. W  tej jednak chw ili 
odbierał obdarow yw anem u... dw a grosze.

Z końcem 1937 roku pojaw iła się w  jed ­
nym z pism paryskich notatka, że w B u ­
dapeszcie jeden z profesorów , nazw iskiem  
Jennx, odkrył w nerw ow ym układzie tw a­
rzy ludzkiej m uskuł, który nazw ał „m im i­
cznym **. W łaściw ością tego m uskułu m ia­
ła być m ożność całkow itej zm iany w yrazu  
tw arzy, w edług w łasnego upodobania. Wia­
dom ość ta w yw ołała tak duże zaintereso­
w anie, że jedna z dziennikarek szw edzkich  
udała się do B udapesztu, aby osobiście 
przeprow adzić w yw iad ze słynnym profe­

sorem .

Przybyw szy do B udapesztu nie mogła 
zupełnie uzyskać adresu ow ego profesora, 
poniew aż w sferach lekarskich i nauko­
w ych nie był on w cale znany. Po dłuż­
szych poszukiw aniach odnalazła osobnika, 
noszącego nazw isko Jennó. Był to dzien­
nikarz. D ziennikarz ten przyznał się, że on 
był autorem tej notatki, a napisał ją dlate­
go, aby spraw dzić, ■ jak dalece czytelnicy  

sa naiw ni.

i

Złóż ofiarą
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12
Wrzesień

Środa
N . Im ienia M arii, 

Słow iański: R ad zim ira ,  

Słońca w sch 5 ,4 zach 1 8 ,0 0

K siężyca w sch 1 8 ,1 8 zach 8 ,5

K ronika historyczna.

1 6 8 3 . W iek o p o m n e zw y cięstw o Jan a III p o d  

W ied n iem .

1 8 2 3 . U ro d z ił s ię p o e ta K o rne l U je jsk i.

1 9 1 7 . P o w stan ie R ad y R eg en cy jn ej K ró l. P o lsk .

1 9 1 9 . Z d o b y cie F iu m y p rzez G . d 'A n nu n z ia .

1 9 2 4 . O tw arcie W y staw 'y P o lsk ie j w K o n stan -

ty n  o p o lu .

13
Wrzesień

C zw artek
F ilip a m ., Ju lian a , A m ata . 

Słow iański: C h ro n is ław a  

Słońca w sch 5 ,6 zach 1 7 ,5 8  

K siężyca w sch 18,6 zach 9,17

K ronika historyczna.

1 7 7 2 . F ry d ery k  II P ru sk i o g łasza m anifes t o za ­

b o rze z iem  p o lsk ich .

1 8 0 4 . U ro d z ił s ię M au ry cy M o ch n ack i.

1 8 2 0 . 'A lek san d er I o tw ie ra S ejm  w W arszaw ie

1 9 3 4 . P o lsk a zn o si m ięd zy n aro d o w ą k o n tro lę  

m n ie jszo śc i n aro d o w y ch .

WĄBRŁEŻI O ;
® O dznaczenie. Po raz d ru g i o d znaczen i  

S reb rn y m K rzy żem Z asłu g i zo sta li p an  

b u rm is trz L eon Schw arz o raz k ie ro w n ik  

S zk o ły P o w szech n ej M ęsk ie j p . N ałęcz Jan  

z W ąbrzeźn a .

P o raz p ie rw szy o d znaczo n ą zo stała za p ra  

cę sp o łeczn ą S reb rn y m K rzyżem  Z asłu g i K ie ­

ro w n iczk a S zk o ły P o w szech n ej Ż eń sk iej p . 

M aria L irów na z W ąbrzeźna.

O d lzń aczo n y m sk ład am y ^ asze p o w in szo ­

w an ia . R edakcja.

• O sobiste. N a katechetę Państw ow ego  

L iceum i G im nazjum w W ąbrzeźnie p o w o łan y  

zo sta ł K s. W itold K iedrow ski, d o tychczasow y  

w ik ariu sz p rzy b azy lice Ś w . Jana w T o ru n iu , 

a p o p rzed n io w ik ariu sz p rzy k o śc ie le p ara fia l­

n y m w W ąbrzeźn ie .

K s, K ied ro w sk i ro zp o czą ł u rzęd o w an ie w  

W ąb rzeźn ie w  d n iu  d z is ie jszy m .

© pielgrzym ka. W d n iu w czo ra jszym o d ­

b y ła s ię p ielg rzy m k a d o C u d . O b razu M atk i 

B o sk ie j d o  R y w ałd a . O  g o d z in ie 5  ran o  p rzy b y ło  

d o k o śc io ła b ard zo d u żo p araf.an , b y p rzystą ­

p ić d o K o m u n ii św ., n astępn ie o d b y ła s ię M sza  

św ., p o k tó re j k s . p ro b o szcz Z arem ba w y g ło s ił 

k azan ie d o p ie lg rzy m ó w , k tó rzy w liczn y m  za ­

s tęp ie w y ru szy li p rzy sp rzy ja jące j p o g o d z ie d o  

R y w ałd a .

W  g o d zin ach  w ieczo rny ch  p rzy b ic iu  • d zw o ­

n ó w  w ró c ili d o k o śc io ła p ara fian ie p o k rzep ien i 

n a d u ch u .

P rzy w ita ł p ie lg rzy m k ę k s . p ro bo szcz , w y ­

g łasza jąc w zru szające k azan ie , n astęp n ie o d p ra ­

w io n e zo sta ły su p lik cje , k tó re zak o ń czy ły u -  

ro czy sto ść .

O K onkurent „W esołej L w ow skiej Fali“ . 

W czo raj, w n ied z ie lę  w ieczo rem  o siad ł n a u licy  

M . J . P iłsu d sk ieg o w  W ąbrzeźn ie o so b liw y że ­

b rak , k tó ry p raw d o p o d o b n ie w  d ro d ze p o w ro t­

n e j z o d p u stu w  R y w ałd z ie w stąp ił d o n aszeg o  

g ro d u n a w y stęp g o śc in n y .

Ż eb rak ten —  z resztą ju ż m o cn o „p o d g azo -  

w an y ” , k tó reg o tw arz o św ieca ły b lask i b ijące  

o d  p o tężn eg o  n o sa czerw o n eg o , u ży ł n ieć  o d z ień  

n eg o fo rte lu , b y w zb u d zić lito ść u p rzech o d ­

n ió w .

R ek lam o w ał s ię jak o au ten ty czn y „L w ow ia- 

nin“ , p o d k reś la jąc w y raźn ie , że je st „landsm a-  

nem “ Szczepka  (i T ońka i rów iennikiem  Stroncia.

A p ele jeg o d o p u b liczn ośc i n ie p o zb aw io ­

n e z resztą  d o m o ro słeg o  h u m o ru , m u sia ły  m u  s ię  

d o b rze o p łacać , b o w y trw a ł d o sy ć d łu go n a  

p o steru n k u sw o im , tak że w czasie , g d y R ad io  

P o lsk ie tran sm ito w ało „W eso łą L w o w sk ą F a ­

lę" n a  p ry n cy p a ln e j u licy W ąb rzeźn a ro zb rzm ię  

w ało w ieru tn e lw o w sk ie „T a jo j" , b ezp o śred ­

n ieg o u tw o ru p o m y sło w eg o żeb rak a.

.• K SM M . na Z lot do C zęstochow y. Ju ż  

zb liża s ię te rm in Z lo tu m ło d z ieży k a to lick ie j w  

C zęsto ch o w ie . 2 4 i 2 5 w rześn ia 1 0 0 ty s ięczn a  

rzesza m ło d zieży z całe j P o lsk i p o śp ieszy d o

Jasn e j G ó ry z h asłem  ,,B u d u jm y P o lsk ę C h ry ­

s tu so w ą '* , n a u stach .

Z P o m o rza w y ru szą zo rg an izo w an e p rzez  

L P T . D el. w  T o run iu 3 p o c iąg i p o p u la rne :

I PU C K odjeżdżający z Pucka dnia 23 bm . 

o godzinie 9,00. T rasa nast,; Puck, R eda, G dy ­

nia, T czew , Pelplin . Sm ętow o, L askow ice. G ru ­

dziądz, C hełm ża, T oruń, C zęstochow a.

II K A R TU Z Y , odjeżdża godzinie 8,15. 

T rasa nast.: K artuzy, K ościerzyna, B rusy, C hoj­

nice, T uchola, L askow ice, G rudziądz K ornato  

w o, T oruń, C zęstochow a.

III. L U B A W A odjeżdża o godzinie 8,35. 

T rasa nast.: L ubaw a, Z ajączkow o L ub, N ow e  

M iasto, T am a B rodzka, L idzbark. D ziałdow o, 

Iłow o, C zęstochow a.

® Z życia śp iew aków . C h ó r k o ście ln y św . 

C E C Y L II z u w ag i n a k o n cert w o k a ln o - in s tr , 

w d n iu 2 p aźd z iern ik a , p rzy g o to w u je s .ę s ta -

ran n ie , b y g o d n ie w y w iązać s ię z sw o jeg o za ­

d an ia . K o n cert ten o d b ęd z ie s ię ze w sp ó łu d zia  

łem o rk ies try w o jsk o w ej. L ek c je w sp ó ln e o d ­

b ęd ą s ię d z iś w p o n ied z ia łek o g o d z in ie 2 0 ,0 0  

w  w ik arió w ce .

O b ecn o ść w szy stk ich o b o w iązk o w a.

6 U W A G A R O LN IC Y ! W  zw iązk u z o p u ­

b lik ow aną n ied aw n o  u staw ą o k o n so lid acji ren t  

w ieczy sty ch i zam ian ie ich n a ren ty  am o rty zacy j  

n e ro ln ik o m , p o m im o liczn y ch k o m u n ik ató w i 

zg łoszeń , b ardzo m ało w łaśc ic ie li g o sp o d ars tw , 

o b c iążo n y ch ren tą s ta łą b . K o m isji K o lo n izacy j  

n e j, n ad esła ło sw o je w n io sk i w sp raw ie o b n i­

żen ia m n o żn ik a k ap italizacy jn eg o ren t.

Z arząd T o w arzy stw a R o ln iczeg o P o w ia to ­

w eg o w W ąb rzeźn ie u p rzejm ie p rzyp o m in a  

w szy stk im  ro ln ik o m , p o siad a jący m  tak ie g o sp o ­

d ars tw a o n iezw ło czn e d o k o n an ie w n ies ien ia  

o b n iżen ia im  ren ty , je śli tem u w y m o g o w i d o tąd  

zad ość n ie u czy n ili.

W n io sk i w łasn o ręczn ie n ap isan e ■w raz <z 

k w estio n a riu szem w y p e łn io n y m i p o św iad czo ­

n y m  p rzez w ó jta g m in y , n a leży k ie ro w ać d o  

T o w arzy stw a R o ln iczeg o P o w iato w eg o w W ą ­

b rzeźn ie u l. O g ro d o w a n r 2 u iszczając jedn o czę  

śn ie k w o tę 2 z ł ty tu łem  k o sz tó w  m an ip u lacy j­

n y ch , za o trzy m an iem  k w itu , n a rzecz P o m o r­

sk ie j Izb y R o ln icze j w T o ru n iu .

A d res n a w n io sk u w łasn o ręczn ie n a p isa ­

n y m  w in ien  b rzm ieć: D o  U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  

P o m o rsk ieg o w T o ru n iu , p rzez P o m o rsk ą Izb ę  

R o ln iczą w T o ru n iu , za p o śred n ic tw em  T o w a­

rzy s tw a R o ln iczeg o P o w ia to w eg o w W ąb rzeź ­

n ie .

K w estio n a riu sze o d n o śn ie o b n iżen .a ren ty ,  

o trzym ać m o żn a w  b iu rze T . R . P . w W ąb rzeź ­

n ie p rzy u licy O g ro d ow ej r 2 (d o m p C an -  

d ra), g d z ie k ażd y u b ieg a jący s ię o o b n iżen ie  

ren ty , o trzy m a o d p ow iedn ią in s tru k c ję , co d o  

sp o so b u sp o rząd zen ia w n io sku .

Z azn acza s ię , że w n io sk i w y słan e w p ro st  

d o U rzęd u W o jew ó d zk ieg o w  T o ru n iu  w zg l. d o  

P o m o rsk ie j Izb y R o ln iczej, n ie zo stan ą u w zlęd  

n io n e z p o w o d u b rak u n a n ich o p in ii in s tru k ­

to ra T . R . P .. D la teg o też k ażd y w n io sek w i­

n ien b y ć o d d an y w b iu rze T . R . P .

C zas d o w n o szen ia p o d ań u p ły w a z d n iem  

2 3 p aźd zie rn ik a 1 9 3 8 ro k u , w k tó ry m  to d n iu  

w szystk ie w n io sk i p o w in n y zn ajd o w ać s ię ju ż  

w P o m o rsk iej Izb ie R o ln icze j w T o ru n iu . N a ­

leży w iąc tak u rządz ić s ię z w n io sk iem , b y ta ­

k o w e p rzed 2 3 p aźd z iern ik a 1 9 3 8 ro k u zo stały  

zao p in io w an e p rzez m ie jsco w o ść w łaśc iw eg o  

w ó jta g m in y , p rzez in s tru k to ra T R P . i w y słan e  

d o P o m o rsk ie j Izb y R o ln iczej w T o ru n iu .

W y sy łk ę w n io sk ó w d o P o m o rsk ie j Izby  

R o ln iczej, u sk u teczn :a T o w arzy stw o R o ln icze  

P o w iato w e w e w łasn y m  zak res ie .

N ie zw lek ać w ięc z w n o szen iem  p o d ań , b o  

czas je st b ard zo k ró tk i.

® Z zebrania K om . Pom . Z im . w W ąbrzeź­

nie. D n ia  5 b m . o d b y ło  s ię zeb ran ie sp raw o zd aw  

cze K o m . P om . Z im . w  W ąb rzeźn ie w sa li R a ­

tu sza .

Z eb ran ie zag aił P rezes K o m ite tu P an B u r ­

m istrz Schw arz. N a m arszałk a zo sta ł w y b ran y  

N acze ln ik U rzęd u S k arb o w eg o p . L eonard  

Szpakiew icz, p o o g ło szen iu p o rząd k u o b rad  

z ło ży ł n astęp n ie sp raw o zd an ie p rezes K o m . R e ­

w izy jn e j p . m g r. Jankow ski: a m ian o w icie o  

p rzeb ieg u d o k o n an y ch rew izy j d o 1 k w .etn ia  

1 9 3 8 ro k u i za czas d o d atk o w y o d 1 k w ietn ia  

d o 1 lipca 1 9 3 8  ro k u . N astęp n ie z łoży ł szczeg ó ­

ło w e sp raw o zd an ie p rezes K o m ite tu , z k tó reg o  

w y n ik a , że o b ró co n o  w  g o tó w ce p o s tro n ie d o ­

ch o d u 4 1 ,4 8 9 .5 8 z ł, z czeg o p rzy p ada jako su b ­

w en cja z W o j. K o m . 3 4 .1 2 6 .5 0 p o zo sta łe zaś  

s tano w ią św iad czen ia o b y w atels tw a m iasta i  

o k o licy . W arto ść zeb ran y ch n a tu ralii w y n o si 

3 6 0 ,6 5 z ł. O p ró cz teg o zasilo n o tu t. K o m itet  

p rzez d o staw ę 3 ,2 0 0 c tr , w ęg la i 2 ,8 0 0 p aczek  

k aw y  s ło d u  razem  p rzy ję to  p o  s tro n ie d o ch o d ó w  

łączn ie z n a tu ra liam i 4 7 ,2 9 0 ,2 5 z ł.

S tro n a ro zch o d u w y k azu je jako p o m o c  

b ez ro b o tn y m  4 6 .8 3 3 ,0 1 z ł w łączn ie z n a tu ra lia -  

m i.

R eszla s tan o w i p o m o c u d z ie lo n a d la d o ży ­

w ien ia d z iec i, jak o też d ro b n e w y d atk i adm in i­

s tracy jn e.

P o m o c u d z ie lo n a b ezro b o tn y m  zo stała o d p ra  

co w an ą p rzez d o k o n an ie p rac z iem n ych i u li­

czn y ch P rzec ię tn ie za tru d n ian o z p rze jśc io w y ­

m i o d ch y len iam i o k o ło 5 0 0 b ez ro b o tn y ch .

P o k ró tk ie j d y sk u sji n ad sp raw o zdan iem  

s taw ił p rezes K o m . R ew izy jn e j w n io sek o u -  

d z ie len ie p o k w ito w an ia k o m ite to w i z P an em  

B u rm is trzem  n a cze le , co też jed n o g ło śn ie  

u ch w alo n o . P o o m ó w ien iu je szcze n iek tó ry ch  

sp raw ad m in is tracy jn y ch zo sta ło zeb rań .e za ­

k o ń czo n e . T rzeb a z n ac isk iem  p o d k reś lić b ezin ­

te reso w n ą p racę k o m ite tu  z P an em  B u rm is trzem  

L eo rem S ch w arzem n a cze le .

® Sprzęt tytoniu . N a te ren ie P o m o rza ro z ­

p o czą ł s ię ju ż sp rzę t liści ty to n io w y ch . N ao g ó ł 

p lo n y są zad aw ala jące . W y so k o ść teg o ro czn y ch  

zb io ró w o b liczan a je s t n a 1 0 .0 0 0 cen tn aró w .

N ajw ięk szy m i d o staw cam i liśc i ty to n io w y ch  

są w łaśc ic ie le m ają tk ó w  W ro c ław k i i G ru b n o  

w p o w . ch ełm iń sk im . W śró d d ro b n y ch ro ln ik ó w  

u p raw a ty to n iu ro zp o w szech n io na je st p rzew aż  

n ie p o d G ru d ziąd zem  i K o w alew em . N a te re ­

n ie P o m orza o g ó łem u p raw ia s ię p rzew ażn e  

m ach o rk ę n a o b szarze o k o ło 2 0 0 0 m o rg ó w , s ta  

n o w iący ch d w u n astą część o b szaru , n a k tó ry m  

u p raw ia s ię w  P o lsce ty to ń . S u ro w iec z te ren u  

P o m o rza p o k ry w a ju ż o b ecn ie 5 0 p ro cen t zap o ­

trzeb o w an ia k ra jow eg o i w arto ść jego jes t o -  

szaco w 'an a n a o k o ło 1 2 m ilio n ó w  z ło ty ch .

© U jaw nienie cen artykułów pow szedniego  

u ży tk u . N r 6 0 D zien n ik a U staw p rzy n ió s ł ro z ­

p o rządzen ie M in . R o ln ictw a o u jaw n ian iu cen  

a rty k u łó w  p o w szed n ieg o u ży tk u . N a p o d staw ie  

tego ro zp o rząd zen ia k ażd y k u p iec o b o w iązan y  

je st p o siad ać w sk ład zie n a w ido czny m  m ie j­

scu cen n ik to w aró w , zao p atrzo n y w d a tę w y ­

s taw ien ia , firm ę i d o k ład n y ad res . N ieza leżn ie  

o d teg o n a k ażd y m  g a tu n k u to w aró w  m u si b y ć  

u jaw n io na cen a, zg o d n a z cen ą , u m ieszczo n ą w  

cen n ik u . K lien t m a p raw o żąd ać p rzy k u p n ie  

p o k w ito w an ia , k tó re m u si zaw ierać firm ę w zg l.  

im ię i n azw isk o k u p ca, d o k ład n y ad res , d a tę  

w y szczeg ó ln ien ie k u p io n y ch to w aró w , ich ilo ś ­

c i i jak o ści o raz cen y , jak też i k w o ty zap łaco ­

n e j p rzez k o n su m en ta . Z ałączn ik d o ro zp o rzą ­

d zen ia w y m ien ia szczeg ó ło w o , jak ie to w ary u -  

w aźa s ię za a rty k u ły p o w szed n ieg o u ży tk u .

A rty k u ły te p o d z ie lo n e są n a k ilk a k a teg o ­

rii, m iano w icie to w ary p o ch o d zen ia : ro ś lin n eg o  

zw ie rzęceg o i m in eraln ego o raz a rty k u ły o d z ie  

żo w e , o pa łow e i o św ietlen io w e o raz h ig ien y co  

d z ien ne j.

D zien n ik p o r. 8 ,0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 8 ,1 0 K o n  

cert ro z ry w k o w y . 8 ,5 5 W iad o m o śc i z P o m o rza.  

1 1 ,0 0 A u d y c ja d la szkó łf 1 1 ,1 5 M u zy k a. 1 1 ,5 7  

S y g n a ł czasu . 1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu dn io w a . 1 3 ,0 0  

D la k ażd eg o co ś ładn ego . 1 5 ,1 5 A u d y c ja d la  

d z iec i. 1 5 ,3 5 P rzeg ląd ak tu a ln o śc i fin an so w o -  

g o sp o d arczy ch 1 5 ,4 5 W iad o m ośc i g o sp o d arcze.  

1 6 ,0 0 K o n cert ro zry w k o w y , 1 6 ,4 0 P o g ad an k a  

k o n k u rso w a P . R . 1 6 ,4 5 O d  T atr d o s tra to sfery .  

1 7 ,0 2 C ich y zak ą tek —  h u m o resk a . 1 7 ,1 5 M u ­

zy k a . 1 7 ,5 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,4 5 P o g . ak t. 

1 8 ,1 0 R ecita l fo rtep ian o w y . 1 8 ,4 5 W  d n iu im ie ­

n in M ad am e P łach c in a . 1 9 ,0 0 D u ety o p ero w e . 

1 9 ,2 0 P o g . ak t. 1 9 ,3 0 K o n cert ro zry w k o w y . 2 0 ,4 5  

D zień , w lecz . 2 0 ,5 5 P o g . ak t. 2 1 ,0 0 A u d y c ja ro ln i  

cza . 2 1 ,1 0 W  1 5 0 -tą ro czn icę o d sło n ięcia p o ra ­

n k a Jana III S o b iesk ieg o . 2 1 ,5 5 W iad o m o śc i 

sp o rto w e. 2 2 ,1 0 M u zy k a tan eczn a . 2 3 ,0 0 O stat­

n ie w iad o m o ści d z ień , w iecz . i k o m . m eteo r.

Z sqsiedziu^

B R O D N IC A .

—  A resztow anie N iem ca za obrazę arm ii. 

A resz to w an y zo stał N iem iec ro b . O tto B alsam , 

la t 4 5  z G rzy b n a , k tó ry  d o  żo łn ierzy  w y raził s ię  

s ło w y : „Y erflu ch te P o lack en , se id  ih r n o ch  n ich t  

w eg” ! (P rzek lęc i P o lacy , je szcze s tąd n ie  

w y n ieś liśc ie s ię ). O to n o w y k w ia tek o sław io n e j 

,,lo ja ln o ści'’ n aszy ch m n ie jszo ści n iem ieck o  - n a ­

ro d o w y ch .

C H EŁ M N O .

— U silow ane św iętokradztw o. W  n o cy t 

n ied zie li n a p o n ied z ia łek n iezn an y  sp raw ca d o ­

k o n a ł w łam an ia d o  k o śc io ła w  S taro g ro d z ie p o ­

w iatu ch e łm iń sk ieg o , u siłu jąc ro zb ić tab ern ak u ­

lu m  o raz d w ie sk a rb o n k i. W sk u tek sp ło szen .a  

zb ieg ł n ic n ie zab ie ra jąc .

® O rganizacja szkoln ictw a ubezpieczeniow e ­

go dla m aturzystów (ek) i liceistów (ek). Stypendia  

P.K  O . dla uczniów . Jak s ię d o w iad u jem y n a  

Jed n o ro czn y K u rs U b ezp ieczen io w y p rzy In s ty ­

tu cie P rak ty czn e j w ied zy H an d lo w e j im . S en .  

S t. G . B ru n a Z g ro m ad zen ia K u p có w  m . s t. W ar ­

szaw y (P ro s ta 1 4 ) p rzy jm o w an i b ęd ą n ie ty lk o  

ab so lw en c i i ab so lw en tk i d w u k laso w y ch liceó w  

h and lo w y ch (teg o ro czn i jak ró w n ież z la t p o ­

p rzed n ich ) a le ró w n ież o śm io k laso w y ch g im n a ­

z jó w o g ó ln o k sz ta łcący ch .

W  ro k u  szk o lny m  1 9 3 8 -3 9 b ęd zie to jed yn y  

w  P o lsce K u rs U b ezp ieczen io w y .

Jak ju ż d o n o siliśm y P K O . u stan o w iło d la  

s łu ch aczy teg o ' K u rsu o siem s ty p en d ió w p o  

5 0 0 zo ty ch ro czn ie .

W ed łu g d ek laracji p u b liczn y ch Z ak ład ó w  

U b ezp ieczeń ab so lw en c i K u rsu m ają zap ew n io  

n e p ła tn e s tan o w isk o w ty ch że zak ład ach .

@ M agiczna siła złota je s t tem a tem  ep o k o ­

w eg o film u p t.

M O C N I L U D Z IE

w yśw ietlanego w K IN IE SŁ O Ń C E dziś o godzi­

nie 20,30 jutro w e w torek o godzin ie 17,00 i 

20,30.

A tak i h o rd in d iań sk ich n a tran spo rty z ło ta ,  

w szech p o tężn a g o rączk a z ło ta w K alifo rn ii.  

W o jn a S tan ó w , tw o rzą tło d o p o tężn ej ak c ji, w  

k tó re j ro le g łó w n ą k reu ją Joel M c C rea i Fran ­

ces D ee,

PO N IE D ZIA Ł E K , dnia 12 w rześnia 1938 roku.

6 .4 5 P o w itan ie s łu ch aczy i g im n asty k a. 7 ,0 0  

D zien n ik p o r. 8 ,0 0 A u d y c ja d la szkó ł. 8 .1 0 K o n

cert ro z ry w k ow y . 8 ,5 5 W iad o m o śc i z P o m o rza . 

1 1 ,0 0 A u d y cja d la szk ó ł. 1 1 ,1 5 M u zy k a. 1 1 ,5 7  

S y gn a ł czasu . 1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu d n io w a. 1 3 ,0 0  

D la k ażd eg o co ś ładn ego . 1 5 ,1 5 A u d y cja d la  

d z ieci 1 5 ,3 0 U tw o ry ch a rak tery s ty czn e p ły ty .  

1 6 ,0 0 K o n cert ro z ry w rk o w y . 1 6 ,4 5 O p o w iad an ie  

S . S u m iń sk ieg o . 1 7 ,0 0 K o n cert sa lo n o w y . 1 7 ,4 0  

W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza . 1 7 ,4 5 P o g . 

ak t. 1 7 ,5 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,0 0 P o g . sp o rto ­

w a. 1 8 ,1 0 P ieśn i Jana T rzask i. 1 8 ,3 0 A u d y c ja  

s trzeleck a . 1 9 ,0 0 A n g ie lsk ie m elo d ie m o rsk ie .  

1 9 ,2 0 P o g . ak t. 1 9 ,3 0 K o n cert ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 5  

D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g . ak t. 2 1 ,0 0 A u ­

d y c ja ro ln icza . 2 1 ,1 0 C h ó r D an a w sw o im re ­

p ertu a rze 2 1 .5 0 W iad o m o śc i sp o rto w e . 2 2 ,0 0  

M u zy k a k am era ln a. 2 3 ,0 0 O sta tn ie w iado m o ści  

d z ien n ik a w ieczo rneg o i k o m . m eteo r.

W T O R E K , dnia 13 w rześnia 1938 roku.

6 .4 5 P o w itan ie s łu ch aczy i g im n asty ka . 7 ,0 0

RulH IOWARZYSTW
—  Z ebranie Z w iązku R zem ieślników C hrze­

ścijan K oło W ąbrzeźno, odbędzie się w czw ar­

tek, dnia 15 w rześnia o godzin ie 19,00 w lokalu  

H otelu pod O R ŁE M .

N a porządku dziennym spraw y podatku  

drogow ego.

O liczny udział w szystk ich w łaścicieli nie­

ruchom ości prosi Z arząd

G iełda zbożow a
Plecono złotych za 100 kg.

Z iem io p ło d y
R v d g o szcz  

1 0 . 9 .

P o zn ań

1 0 , 9 .

Ż yto 1 4  7 5 — 1 5 ,0 0 ' 1 4 .0 0 — 1 4 ,5 0

F*M eai8* 1 9 ,2 5 — 1 9 ,5 0 1 8 .7 5 — 1 9 ,2 5

Ję««m ień brow - —

Jęciaiitń jadiBolitt 1 5 ,0 o  —  1 5 .2 5 1 4 .7 5 — 1 5 ,5 0

O w iw 1 4 .0 0 -1 4 2 5 , 1 3 ,5 0 — 1 4 .2 5

R jtapak um ow y 4 1 ,0 0 -4 2 ,5 0 4 1 ,0 0 — 4 2 ,0 0

R zepsik 3 9 ,0 0  -  4 0 .0 0 —

M ak siebj»«k< 4 8 ,0 0  - 5 1 ,0 0 —

G orozytra 3 4 .0 0 - 3 6 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,0 0

Pelułtka — 2 4 ,0 0 — 2 5  0 0

Siem ie Isiaa* — —

W yka — • —

G roth polay — —

G roch V iktorit 2 3 .0 0 — 2 8 .0 0 —

G roch Folgera 2 3 .0 0 — 2 6 ,0 0 —

Ł ubia tółty — —

L nbia * ieb i« «k i —

K onictya* •srerw . —

K ^aietrat biała —

K oaitryaa «sw <L t —

Zapisz sią do LMK.
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Chleb dla Polaków Kupiectwo i rzemiosło polskie
Związek Polski wskazać może wolne 

przedstawicielstwa handlowe.

Informacje o polskich źródłach żaku 
pu znajdzie każdy kupiec w wydawnic­
twie „Chrześcijańskie Fabryki i Hurtow­
nie w Polsce” , do nabycia w Zrzeszeniu 
Kupców Chrześcijan — Poznań ul. M. J. 
Piłsudskiego 37. Cena 2 zł bez przesyłki 
pocztowej.

Potrzebni dzielni, wymowni i inteli­
gentni akwizytorzy z referencjami.

W większym mieście połączonym do 
Wielkopolski jest w rynku lokal na za­
kład krawiecki, kuśnierski lub skład ga­
lanterii.

W przemysłowym mieście woj. kra­
kowskiego można przejąć piekarnię. Po­
trzeba 8 do 12 tysięcy złotych.

W 13 tys. mieście woj. krakowskiego 
potrzeba składu bławatów i galanterii. 
Jest lokal w budującym się domu.

Czapnik potrzebny w uzdrowisku.
Pow. miasto woj- krakowskiego potrze 

buje zegarmistrza ze składem zegarków 
i biżuterii.

Kapitalistom (10 do 20 tys. zł.) może 
wskazać Związek Polski możliwości przy 
stąpienia do spółki.

Duże miasto woj- poleskiego potrzebu 
je składu farb i przyborów malarskich, 
zasobnego składu żelaza, składu konfek 
ej i skór i przyborów szewskich, szklarza 
czapnika, i składnicy materiałów budo­
wlanych.

Ekspedient w branży konfekcji męs­
kiej i damskiej potrzebny do COP-u.

Siodlarz tapicer dobrze polecony 
znajdzie stałe zatrudnienie.

W fabrycznej i letniskowej miejsco­
wości woj. krakowskiego potrzebny ad­
wokat. Jest trzech Żydów. Sprawa pilna.

Za 3 tys. zł lub 5 do 10 tys. zł można 
przejąć zaprowadzone składy artykułów 
technicznych.

We Lwowie może osiedlić się piekarz 
z kapitałem 8 do 12 tys złotych-

W mieście nadgranicznym woj. no­
wogrodzkiego potrzebny skład bławatów, 
galanterii, żelaza, apteka, skład obuwia, 
skład konfekcji, dentysta, rzeźnik, ślu­
sarz, fotograf i krawiec męski. Lokale są.

Poszukuje się dostawcy skór owczych 
z czarnych owiec.

Większe miasto na Śląsku potrzebuje 
hurtowni kolonialnej i silnego składu że­
laza. Poparcie zapewnione.

W większym mieście Małopolski

Wschodniej można okazyjnie przejąć z 
powodu bankructwa skład artyxutow te­
chnicznych. Ceny licytacyjne.

Związek polski wskazuje lokayt ka­
pitału.
Związek Polski bezinteresownie informu 
je o czysto polskich i chrześcijańskich 
źródłach zakupu i sprzedaży.

Tylko fachowcy z własnym kapitałem 
i odpowiednimi referencjami mogą ko­
rzystać z informacyj osiedleńczych. Pe­
tenci zgłaszający się po informacje li­
stownie, proszeni są o załączenie znacz­
ka pocztowego na odpowiedź, podawanie 
dokładnego adresu, wysokości posiadane 
go kapitału, oraz załączenie opinii or­
ganizacji zawodowej lub społecznej. Zw. 
Polski nie odpowiada na te listy bez zna 
czka pocztowego.

W miastach, gdzie znajdują się Koła 
Związku Polskiego, korespondencję mo­
żna załatwiać za ich pośrednictwem.

Informacyj udziela bezinteresownie 
Centrala Związku Polskiego vz Poznaniu 
ulica Skarbowa 5 m7 tel. 12-28 w godzi­
nach od 10 00 do 14,00.

W Kilku słowach...
BYDGOSZCZ. Dwaj robotnicy leśni 

23-letni Bolesław Sikorski i 25-leini Jó­
zef Ciesielski, obaj ze wsi Piecki pod 
Bydgoszczą udafi się do restauracji, tam 
przyłączył się do nich niejaki Adolf Hof­
mann. W czasie libacji powstała między 
nimi sprzeczka.

Po wyjściu z restauracji Sikorski i 
Ciesielski uzbroili się w widły i siekiery, 
po czym zaczaili się na Hoffmanna, na 
padli na niego w bestialski sposób i za­
mordowali

Znalezione na miejscu zbrodni widły 
i siekierę, narzędzia zbrodni, naprowadzi 
ły policję na ślad morderców,

W Warszawie aresztowano dyrektora 
Spółki Akcyjnej Guebracht, fabryki ek­
straktów garbarskich, przedstawiciela 
znanej firmy angielskiej Foreign Cam- 
oany, żyda Jakuba Krajtemana. Aresz­
towanie nastąpiło wskutek oskarżenia fir 
my angielskiej, która zarzuca Krajtema- 
nowi nadużycia, wynoszące przeszło pół 
fora miliona złotych. Krajteman, który 
posiada luksusowe mieszkanie, nie chciał 
opuścić go, twierdząc, że jest chory, ale 
został jednak mimo to aresztowany.

na Wołyń
Pod takim hasłem organizuje Towa­

rzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich nie­
zmiernie Ciekawą wycieczkę dla kupców 
i rzemieślników polskich z Zachodu i 
Centrum Państwa na „Targi Wołyńskie” 
i do Janowej Doliny.

lak jeszcze mało znany i prawie zu­
pełnie me wykorzystany przez kupiec­
two z zachodu, Wołyń, jest jednym z 
najciekawszych pod względem gospodar 
czym terenów Polski- Posiada żyzne zie­
mie i silne rolnictwo, będąc odbiorcą ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Poza tym Wo­
łyń jest niewyzyskanym dotąd terenem 
bogactw ziemnych. Posiada olbrzymie 
czynne kamieniołomy bazaltu i granitu, 
kopalnie kaolinu, kredy i kwarcu oraz 
niezbadane jeszcze handlowe ślady wy­
sokoprocentowej żelaznej rudy, węgla i 
miedzi.

Bezpośrednie zetknięcie się kupiectwa 
i rzemiosła z zachodu i centrum Polski z 
olbrzymimi możliwościami handlowymi i

PRAGA. Prezydent Benesz przyjął 
w piątek posła Tiso, przedstawiciela sło 
wackiej partii ludowej, proponując mu 
załatwienie słowackich żądań autonomi- 
stycznych na tej samej podstawie, jaką 

BERLIN, 
cyjne donosi 
policją a ludnością niemiecką.

Tłum kobiet i dzieci niemieckich przy 
_ był pod ratusz w Opawie celem otrzyma-

rząd praski opracował ostatnio dla Niem nja -wyjaśnień, czy młodzież niemiecka 
ców Sudeckich. ^będzie zapisywana do szkół czeskich.

Pos. Tiso ze swej strony oświadczył (policja rozpędziła tłum, przyczym aresz­
towała kilka matek, które zwolnione zo­
stały wskutek interwencji władz oartii 
niemiecko - sudeckiej. Posłowie niemie­
cko - sudeccy, bawiący w tym czasie w 
Morawskiej Ostrawie wystosowali do Pre 
zydenta Benesza telegram z protestem  
przeciwko brutalnemu postępowaniu po­
ke  j i i stwierdzający, że zajścia w Opa­
wie pogarszają tylko silnie naprężoną 
atmosferę.

prezydentowi Beneszowi, że plan ten, a 
w szczególności t. zw. żupanaty narodo­
wościowe w obszarze Słowacji, jest dla 
Słowaków nie do przyjęcia.

BERLIN. W wydawanych przez gen. 
artylerii, Maksymiliana Ludwiga, w Ber­
linie „Wehrtechnische Monatshefte” u- 
kazał się artykuł znanego, niemieckiego 
ekonomisty, dra Friedensburga, w któ­
rym autor, rozważając sytuację gospo­
darczą Japonii jako następstwa prowa­
dzonej wojny, wyraża obawę, że Japonia 
długotrwałej wojny nie będzie w stanie 
prowadzić, ponieważ staje się ona coraz 
bardziej ryzykowną. Obawy te mają o 
tyle poważne znaczenie, gdyż dr Frie­
densburg podkreśla, że po raz pierwszy 
od roku 1918 Japonia wprowadziła w 
życie gospodarcze wszystkie zarządzenia 
poddające całokształt zagadnień gospo­
darczych całego państwa do dyspozycji 
władz wojskowych.

przemysłowymi Wołynia umożliwi wy­
cieczka Towarzystwa Rozwmju Ziem 
Wschodnich odbywająca się w czasie 
trwania dorocznych „IX Targów Wo­
łyńskich” Bliższych informacyj udziela 
Biuro Zarządu Główmego T. R. Z. W. —  
Warszawa, ulica Marszałkowska 153. 
m. 8 i 1 tel. 2-29-00 i 3-04-20.

PARYŻ. Jak donoszą niemieckie pi­
sma emigranckie, wychodzące w Paryżu 
ministerstwo propagandy w Berlinie ro­
zesłało poufny okólnik do wszystkich o- 
kręgów partii, w którym wskazuje się 
na konieczność opanowania paniki, wy­
wołanej zarządzeniami wojskowymi 
..wszystkimi dostępnymi środkami” .

Najważniejszym zadaniem obecnym 
wszystkich komórek partyjnych jest przy 
wrócenie spokoju, co ze względu na sy­
tuację międzynarodową ma zasadnicze 
znaczenie.

= X =

Niemieckie biuro informs- 
z Opawy o zajściu między

NOWY JORK. W ciągu miesiąca sier­
pnia 1938 roku zapasy złota amerykań­
skiego Federal Reserve Bank zwiększyły 
się o sto milionów dolarów. W ostatnich 
dniach wpłynęło 6,100,000 dolarów. W 
jednym dniu tylko, a mianowicie 2 bm, 
wpłynęło 3.900.000 z Londynu.

Jest to wszystko złoto, które ucieka 
z Europy do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej w związku ze stałymi 
alarmami wojennymi.

Numer akt: Km 806 i 731138 
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 

Jan Główczewski, mający kancelarię w Wąbrzeź­
nie ul. Targowa nr 5 na podstawie art, 602 i 604 
par, i ;kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
odbędzie się w dniu 14 września 1938 roku o go­
dzinie 8,30 pierwsza licytacja ruchomości składa­
jących się; z 3 krów dojnych około 4-letnich, osza­
cowanych na łączną sumę 750, złotych.

Zbiórka reflektantów w maj. Zaskocz u p. 
Barbary Taczanowskiej.

W dniu 14 września 1938 roku o godzinie 
9,45 pierwsza licytacja ruchomości składających się 
z sąsieka jęczmienia około 100 ctr. oszacowanych 
na łączną sumę 700 złotych. _

Zbiórka reflektantów u p. Stefana Gumin- 
skiego w Kurkocinie.

Wąbrzeźno, dnia 12 września 1938 roku. 
KOMORNIK: (—) Jan Główczewski

CIECHOCINEK <
DWOREK KRÓL. JADWIGI ~

TEL 231

Miejsce odpoczynku dla 

wycieczkowiczów oraz po­
stoju dla autobusów. —

p E NSJONAT NIE 

pr z y j m u j ą c y  ŻYDÓW 

poleca dla kuracjuszy po naj­

niższych cenach: duże sło­

neczne pokoje, ogród, taras, 

garaże. — Kuchnia obfita 

i zdrowa.
' Zgłoszenia możliwie dwa
i dni naprzód

ZARZĄD
fe- Ł - Ł

Numer akt: Km. 425 38
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 

Franciszek Litwin mający kancelarię w Kowalewie 
ul MJ. Piłsudskiego nr 10 na podstawie art. 692 k. 
p. c. po-daje do publ cznej wiadomości, że dnia 
16 września 1938 roku o godzinie 13,00 w Nowej- 
wsń, powiat Wąbrzeźno odbędzie się pierwsza li­
cytacja ruchomości, należących do Włdysława Pra 
buckiego w Ncwejwsi, powiat Wąbrzeźno, składa­
jących się z: a) salon składający się: z kanapy z 
przybudówką, 8 fotelików, 1 stołu, 1 dywanu, 1 
szafki, 2 obrazów, b) jadelnia składająca się: z 1 
stołu 12 krzeseł, 1 bufetu, 1 kredensu, 1 kanapy, 
oszacowanych na łączną sumę zł 1,700, .

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kowalewo, dnia 10 września 1938 t o k u  
KOMORNIK: (— ) Litwin.

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią do wy­
najęcia

A. Leśniewiczowa 
Pierackiego 20

Pokój
umeblowany z utrzymaniem 
albo bez — do wynajęcia 
M. J. Piłsudskiego 26 

II piętro prawo

Mieszkanie
1 i 2 pokojowe z kuchnią 
zaraz do wynajęcia 
Główny Dworzec 30

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji lub agenturach . > • / • • • • 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zi 

Głos Pom.“ wychodzi w poniedziałki, środy i piątki.
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
przedsiębiorstwa, złożenia pracy, przerwania komuni­
kacji, abonent nie ma prawa żądać poza terminowych 

doitarczeń gazety lob zwrotu ceny abonamentu.

Kino 

dźwiękowe 

„Słońce"

Reklama

Mocni Ludzie
piątek’ W San Francisco! - Sceny wojenne 

między Stanami Ameryki!
w rolach głównych męski JOEL MC CREA oraz urocza FRANCES DEE

Następny pregram: JOSHIWARA
ii !■■ ■ ii ■ ną—naE—■—

to dźwignia przemysłu i handlu

Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno-Pom. 
Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrze­

źno — ul. Br. Pierackiego Ha
Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1.

Redaktor przyjmuje od 10-12. - Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honeruje i me zwraca.

Tel. 80. • PKO. Nr 204,252. • Przekaz rozrachurfk 1

CENY OGŁOSZEŃ:
Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-lamowej (w tekście) i.....................

na stronie pierwszej..................  ' ’ / ć i g
Przy powtarzaniu ogłoszeń ■— odpowiedni rabat. 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada.
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki

Książnica Kl  . .. ^ikańska 
w Toruniu


